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puszcza’nie 
przez, hutę. Najbliższa aaij 
w odległości 1,25 ten od ii 
najdalsza 3 km. Około !l

nie stwierdzono różnicy H 
tości i_____
powyżej huty.

Jak wspomniano weaćiJ 
dowaną jest nowa «$m 
ścieków o zdolności pnsfl 
*20 tys. m sześciennych s 
Substancje stałe, które sct 
dzielone w oczyszczali 
dowane w zbiorniku «:;’ 
tkanina imiDregnowaną”. I

Za tydzień - fragmea^R 
na ten sam temat. &w 
huty „Głogów”.

o a,n. VAV!fl Ił « ;

tych studni przebadano ; 
tość pięciu ciężkich md

, na na.52Vr„ to *«
Seb2
i-/chowani- „ 1 
ców,ki jest

Skargi 3/5. f 1
RSW „Frasa-Ksi4Jlia (i( ’ 
pocztowe. Mated*10*1 

nych redakcja n>e 
robie także pra*«»
IW/il. F-ll. a

Po wielu iatach Zllów wrócil0 do 
Zćh nTZ^ więt0 3 Maia- w 
uie/1 n Rzeczy pospolitej — obok 
rocznicy odzyskania niepodległości 

oocnodzone niezwykle uroczys­
te, a wymazane skrupulatnie po 
narodzinach PRL. Rocznica 3 M«- 
w^aW‘fiZUJt{Ca 110 <edycji demo- 
' ycznych zupełnie nie pasowała 

<o ^alożeń obowiązującej formacji 
^Peleczno-pólitycznej. Musialo mi­
nąć to lat zwieńczonych zasadni­
czymi zmianami w pejzażu poli­
tycznym Polski, aby parlament 
(ciekawe, ze również wieloma glo- 
-ami postkomunistycznej lewicy) 
moyl przywrócić rocznicę 3 Maja 
lako oficjalne święto państwowe. 
. Można bez przesady powiedzieć 
ze rocznica ta nawiązuje bezpo-

siednio do korzeni polskiej demo­
kracji 3 maja 1791 roku Sejm 
Czteroletni uchwalił „Ustawę rzą­
dowa, , pierwszą w Europie i drugą 
w kwiecie (po konstytucji Stanów 
Zjednoczonych Ameryki) ustawę 
bard'oIC',!' t0 ”a °U'e c:tls’J akt 
butd.o nowoczesny, stanowiący

„za” były 74 osoby, 5 opowiedzia- 
o się przeciw). Przyjęto UChwa- 

■y zatwierdzające sprawozdania z 
wykonania ubiegłorocznego planu 
budżetu oraz podzielono nadwyż­
kę budżetową.

Zaznaczyć trzeba, że nad prze­
biegiem sesji zaciążyła świado­
mość, iż jest to ostatnia debata 
w tym składzie w obecnej, skro- 
conej kadencji.

Zresztą spora część radnych, 
widać, doszła już wcześniej do 
wniosku, iż „koniec nie wieńczy 
dzieła i w ogóle na sesję nie do- 
tarła...

Raczyński, lat 28, rzemieślnik Ed­
ward Rewers, lat 52, górnik, Mał­
gorzata Rudnie\vska-Przvgoda lat 
42, stomatolog, Zofia Sarna, Jat 54, 
lekarz mcd. przemysłowej, Karol 
Seweryniak, lat 39, dezynfektor w 
sanepidzie, Juliusz Sobecki, lat 
47, architekt, Danuta Sołtysiak, 
lat 53, ginekolog, Marian Szmigicl, 
Jut . ^3, . konstruktor, Zbigniew 
Szpicli, lat 34, lekarz-intornista 
Władysław Trcnt, lat 39. ortopeda’ 
Jarosław Wantula, lat 31, sztygar 
oddziałowy, Henryk Wojtuściszyii 
lat 32, okulista, Antoni Wysocki,’ 
lat 33, kierowca-mechanik Edward’ 
Zaczyński, lat 48, dyspozytor ru­
chu, Jan Zimroz, lat 35.. nad-.

/ inspektor OUG.

KONKURS
NA WIDOWISKO

Ośrodek Kultury Wzgórze Zam­
kowe, Wydział Kultury Urzędu 
Miasta w Lubinie, Inspektorat O- 
swiaty i Wychowania ogłaszają o- 
twarty konkurs na widowisko hi­
storyczne związane tematycznie z 
Lubinem. (Przypomnijmy, że na 
l~a. 198fl—95 przypadają obchody 
/00-lecia Lubina). Konkursowy 
przegląd widowisk odbędzie się w 
maju przyszłego roku. Zgłoszenia 
udziału nadsyłać należy do 15 ma­
ja br. pod adresem ośrodka kul­
tury ul. Piastowska 15, .Lubin 
(teł. 44-49-19). Tam też uzyskać 
można szczegółowe informacje na 
temat warunków konkursu. *

ABSOLUTORIUM
...wojewodzie legnickiemu udzie­

liła WRN na swej ostatniej se­
sji. (Głosowanie było tajne __ i 

w wyniku prawyborów w Lu- 
bime na listę Komitetu Obywatel­
skiego wpisani zostali następujący 
kandydaci na radnych:
, Tadeusz Bączkowski, lat 54, geo­

deta. (na emeryturze), Wiesława 
Bagieł, lat 37, geodeta, Ałcksandia 
Dąbrewska-Chwastck, lat 46, che­
mik. Artur Dubiński, lat 24, na­
uczyciel. Waldemar Flądro l it 23 
nauczyciel, Helena Halka,’ lat 31, 
kurator. Wawrzyn Jamry, łat 41’ 
instruktor zawodu, Ryszard Jane­
czek, łat 38, prawnik, Dariusz Jan­
kowski, lat 30, fryzjer, Zdzisław 
Jarosz, lat 45, mechanik, Czesław 
Klcmaszcwski, Jat 39, lekarz psy- 
chiatra-internista, Zbigniew Kor- 
ezowski, lat 41, mechanik, Leon 
Kossowski, lat 45, rzemieślnik, 
Piotr Langner, lat 22, fotograf, 
Maria Lagun, lat 44, nauczycielka, 
Krzysztof Machajck, lat 35, ślusarz, 
Jerzy Marciniak, lat 44, ekonomi­
sta, Władysław Mikulski, lat 42, 
konstruktor, Dariusz Milka, lat 34, 
informatyk, Jan Mowiński, lat 32,’ 
ceramik (na rencie), Bawół Nie­
wodniczański, lat 37, mgr rehabi­
litacji, Elżbieta Palej, lat 37, psy­
cholog, Teresa Pacek, lat 58, pla­
styk, Stefan Patrałski, lat 36, tech­
nolog, Józef Pleśniak, lat 62, inż. 
elektryk (na emeryturze), Hubert

Wydawca: Wroelaw- 
■0 Prasowe, rodwa- 

Redakcja „poi- 
“>• M. Sklo- 

M-W-łS, redak- 
sekretariat

węgl-o\vo<?orów) j 150 gramów sre- 
b-ra w jednej tonie. Niecka, w któ­
rej składowane są szlamy nie .po­
siada żadnego uszczelnienia. Jej 
dno stanowi hałda żużla o gruboś­
ci 12 -ni, która w tym miejscu za­
lega kilkanaście lat i prawdopor- 
dobnie uległa pewnemu sprasowa­
niu. Podłoże gruntowe opada sto­
kiem w kierunku rzeki Kaczawy, 
odległej o około 2 km, która jest 
głównym źródłem wody dla otacza­
jącego terenu. W pobliżu huty 
znajduje się sześć .małych cieków. 
Woda ze strumieni, rowów i stud­
ni badawczych z tego terenu jest 
okresowo badana.

Stwierdzono wzrost zawartości 
cynku w próbkach wody pobra­
nych pomiędzy składowiskiem zło­
mu, a rzeką Kaczawą.

W terenie tym znajduje się oko­
ło 1.70 studni wiejskich, które przy-

ryiorialnego). KonStJ*®M 
poczyniła też znaczne j . 
downict wie szlaclieeW 
skim. I chociaż mii™ ■' y 
Icamentów 
poddaństwo cltlopow ’ ■ 
nich tylko „opieką J 
krajowego”) była i j Yi 
de wszystkim śwui« 
lacy sami znaleźli 
ciążenia rozkładu P ' 
byli sią na 
ra spotkała si? c 
postępowej Europy-

Konstytucja J 
wpra wdzie tylko rc, ’ i* 
laręiowickiej ko»!e 
wojsk rosyjskich, 
fo faktu, że 
mądrych, myslącyi« 
dalekowzrocznie- ‘Ajdf 
niej mówić jako o 
polskrej demokra(P'

Tydzień temu przedrukowaliśmy 
fragmenty raportu misji Banfcu 
Światowego, traktujące o .gosue- 
darce wodno-ściekowej, prowadao- 
nej w hutach i -kopalniach KGHM. 
Dzaś drukujemy pierwszy fragment 
rczd.ziia.lu o składowaniu materia­
łów stałych.

„Żużel z procesów hutniczych 
przewożony jest w stanie ciekłym 
i składowany w miejscu należącym 
do huty „Legnica”. W ciągu roku 
w- hucie powstaje około 210.000 ton 
zu»la, a do chwiili obecnej huta wy­
produkowała 4,5 min ton tego od­
padu. Hałda żużla zajmuje znacz­
ną powierzchnię wartościowego le-

m«.’a bjt i 
.... •p

mian ^CiO <i0 Ohlbokich prze­
mian ekonomiczno-spolec-nnch i 
Politycznych. uo^c.nych i 
nlosiłVkUt V Konsiylucji 3 Maja

onnem,Vwlla'pr°dU'; ^acz'e!nV”t or- 
stawal seirn~yptAanStV>Owe^ P°ło- 
Pclnie fimkcj ,ZU zafiewnio^ 
.^enowicnl
daleko idącą 'kontrolę r‘^

Zmniejszono rolę senatu, zniesiono 
Merllm vet0 i -akazano konfede­
racji. Wzmocniono rolę rządu, na 
którego czele stał król, jako prze­
wodniczący Straży Praw,- akty 
królewskie wymagały podpisu jed­
nego z ministrów, ci zaś, za naru­
szenie prawa, mieli odpowiadać

renu. Ponadto w perspektywie 
wieloletniej zawsze w-toieje poten­
cjalne zagrożenie zanićeej szczenią 
wó-d gruntowych.
„ KGHM eksploatuje o-
koIo 350.000 ton żużla rocznie.

Gazy poprocesowe z pieców 'szy­
bowych przechodzą przez komory 
osadcze i baterie cyklonów. W u- 
rządzeniach tych następuje wytra­
cenie grubszych frfakcjj py}Uj fc{ór‘ 
jest zawracany do procesu. Gazy 

■poddawane są dalszemu odpylaniu 
w skruberze Ve-nturi, który usuwa 
drobne frakcje pyłu, -dając pulpę, 
która jest zagęszczana i filtrowa­
na. Rocznie otrzymuje. się 35 000 
ton szlamu w masie suchej, który 
jest składowany na podłożu istnie­
jącej hałdy żużla szybowego Szla­
my zawierają około 40—45 proc o- 
lowiu, 10—12 siarki, 2—6 cynku •> 
arsenu, 10-12 węgła (w “p,ost’C(i

nareszcie....
...jest i W Polkowicach, sklep z 
prawdziwego zdarzenia. Mieści «ie 
przy placu PKWN i kiedy jest sie 
w środku, takie wrażenie napraw­
dę się odczuwa. Pośród artykułów 
zwanych dawniej kolonialnymi’ 
także artykuły -krajowe - spożyw­
czej przemysłowe — od wykwint­
nych ciasteczek, przez ■ czeskie pi­
wo/ włoskie wina po koszulki z 
rajitandd i włoskie buty Pani Bo­
żena Downar-Zapolska szefowa 
sklepu, zapewnia, że towar będzie 
zaws^i w dobrym gatunkuj A- 
t-raKcyjny wystrój placówki i miła 
obsługa sprawiają, że kupujących 
jest sporo, a ceny nie odstraszają. 
Bo można tu naprawdę kupić dużo 
dobrego towaru, a to za' sprawą 
spółki akcyjnej Interpegro Pcgro- 
óci-il z Warszawy, d-o której sklep 
należy. Na razie sklep czynny jest 
od 3.00 do 20.00, ple myśli się by 
był czynny ea-lą dobę j dyspono­
wał szerszym asortymentem.

Pismo KGHM.
skie Wydawnictw, 
'« <12, 30-010 Wrocław.'

Lnbin, 
, tel. 
46-io-ae,

v edak( orów

Okazuje sj. _ 
«h trudny^ J 
udzie zyczliwi 

tym, co w' ’ /
Kun. żo«a- > 
„Lubin”, zwróeju Md 
nansową dla . s4 r 1 <rńrki do.NS2z^ J 

„Lubin”, Odzew GSM 
wy. Do 
związkowcy z fektem tai

Pasji Annie kWOb ' '-J złotych. Było WEfeM 
były to łzy radowi 
ra podziękowała 
„Lubin” za 
me, -za t-o, że jej nil 
ma szansę na no!TCa£'| 
kazała także krótk r 1 

-Bardzo dzigto 
pracowniitom zg Płynny zserea-D^l 
znaczącym- wktedsa^1 
mojej operacji kręgosl-lj 
również podziękewać'a“j 
wrmg akcji źiiórki M!R

Zespól: Janusz Dobrzański, Hanna 
Głowacka, Bożena Kończą!. Ja„ 
rasz (red. nacz.), Marla c'• Mar,:i Samborska 

r- red.), Stanisław Srokowski Ur- 
Skula Włodarska (red. teehn.). Druk; 

asowe Zakłady Graficzne KSW pra 
•a-Książka-Rueh- Wrocław, nL ” r

skiej Miedzi” r 
rfowskioj.curie 66, 

top naczelny 
4G-JC-2T,, pokój

przed sądem sejmowym — -wpro- 
wadzono bowiem zasadę osobistej 
nieodpowiedzialności króla. Rząd 
winn rrunek. Swej Patyki, Odpo­
wiadał przed królem i 
zwierzchnictwem króla i Straży 
Praw pozostawały komisje wielkie 
(̂ 3SZ
policji, sKarbu i wojska zar-od 
krajem w terenie powielono ‘ ko- 

rdlroud (odpowied­nikowi iwwiejszego samorządu te­

slą wyda je — uzyskana 
jące ’ wyniki. KGHM tai • ■ 
badano próbki ..wody z Ką

c!,vierdzono różniej" >i J*a,R 
metali ciężkich fi

4 - Polska Miedź
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DEMOKRATYCZNIE
I SPRAWIEDLIWIE dla ko-

% zajęcy.

A/

i 
r
J

5

nie było gdzie 
był zagłodzony

a nie

towany obligacjami, ma charakter 
antyinflacyjny, 
pozostają- bowiem 
duktywnej,

rzę. Iluż 
tropicieli, 
rów, iluż 
— orędowników tego co jest, 
przeciwników lego, co było i mi­
nęło, Gdzie są ci, którzy całkiem 
niedawno pisali radosne sprawoz­
danie z plenów i konferencji, tyle, 
że organizowanych przez inne ko­
mitety. Czyżby dostali etaty w 
„Trybunie”?

Środki finansowe 
w sfenze ,pro- 
konsumpcyjnej.

___ i Praco w - 
ich zasadnicze

a wersję do hi - 
ce-ułroili - 

Pra-

Z WOJCIECHEM SWAKONIEM, przewodniczącym Rady 
Pracowniczej KGHM, rozmawia Janusz Dobrzański

mają 
charakterze

Unia Własności

„ODNOWICIELE”
Czytam teksty w niektórych ga­

zetach i własnym oczom nie wie- 
to nagle namnożyło się 
odnowicieli, prokurato- 
ob jawiło się trybunów 

a

zajmował się niczym , 
t ylko niszc: c n ie m Pc’ ski

Szczerze mówiąc, prywatyzacja 
gospodarki wywołuje u wielu ludzi 
lęk j nieprzyjemne skojarzenia, co 
poniekąd jest zrozumiale. Prze­
cież czterdzieści parę lat PRL 
skonstruowało i utrwaliło określo­
ną mentalność. P jest to ważny 
czynnik. W tym kontekście idea 
akcjonariatu pracowniczego niesie 
w sobie naturalne poparcie dla 
procesów pry waty żacy jnych. 
Akcjonariat uspołecznia prywaty­
zację, przez co staje się ona mniej

Nie zamierzam

vane przez ich pracowników, w 
... Tania papierów 

wartościowych, można dostrzegać 
mechanizm wypuszczania pustego 
^pieniądzap ale tylko jeśli się

© Mimo wszysiM&o o akcjenarja­
cie mówi się i ihmyłc mało, i rzad­
ko. Obawiam się, że przeciętny 
Kowalski wie o nim niewiele, albo 
prawie nic. Jak Unia wyobraża 
sobie propagowanie tej idei?

Od redakcji: Powyższą rozmową 
inaugurujemy cytal artykułów pud 
współuym tytułem „Ahcjonta-**1 
pracowniczy w pytaaiiaołi i odi>»- 
wieitaiacli", stanowiący kompen­
dium wiedzy o tej formie prywa- 
lyaacji gospodarski.

groźna w poisbr-.zeganśu. Fakt, iż 
akcjonariat wymyślono na Zacho­
dzie i że jest to system, który się 
sprawdza, też ma istoinę znaczę-

majątku pr.zĄ^w* 

w‘ larnian'zaaS-n?S<:ią ^^Wników 
zamian za ,ch pracę. Cały nTO 

<es przebiega więc demifaafoS 
1 sprawicdlrwie, wszyscv mają 
na ko we szanse. J * 4 a

Co więcej, proponowany przez 
Urnę akcjonariat ma być tworX 
ny w oparciu 0 nowoczesne mecha­
nizmy finansowe, stosowane w 
gospoda;ce wolnorynkowej

Model, jaki proponujemy ma te 
zaletę ze przedsiębiorstwo jest 
sprzedawane i kupowane w formie 
bezgotówkowego kredytu gwaran­
towanego różnego rodzaju papiera­
mi wartościowymi _T najczęściej 
są to obligacje. Kredyt ma cha­
rakter samosplacający się. Po pro­
stu środki produkcji za niego na­
byte spłacają się w toku pracy, da­
jąc jednocześnie dochód ich posia­
daczom W takim przypadku, na­
wet kredyt inwestycyjny, gwaran-

. o Maściowych w pi>I- 
poza wszelką 

*Lp*^Mtiwoś<i bud7 na,: 
j S’_ Wątp* prywatyzacji 

^“4 sl’.1’? sferze mówiąc. 
>’”LicW»rsł ,vck 1>0'

^Mnkiwiecmego kapi-

&Cby * przedsiębiorstwo w

Czytam oto'w pewnym tygodni­
ku reportaż — rzekę, znanego mi 
autora, o obyczajach na dworze 
partyjnego księcia, zwanego „pier­
wszym”. Dociekliwy i demaskator­
ski reporter opisuje z detalami kto 
z kim ucztował, kto, kogo i za ile 
obdarowywał talonami, kto 
go kradl i w imię, czego siedział 
w kryminale, i kto z kim strzelał 
do zupełnie bezbronnych 
Jest to bardzo interesujące studium 
deprawacji władzy. Tyle, że trak­
tujące o czasach dawnych i lu­
dziach, którzy już dzisiaj nic nie 
znaczą. 1 chyba nawet nie będą 
się bronić, bo już ich osądziła i 
skazała historia Ciekawe, że o 
tych, którzy w dziejach najnow­
szych zdziobywali okruchy spadłe 
z pańskiego stołu — cisza. Nikt me 
dostawał talonów na samochody, 
telewizory i magnetowidy, nikt nie 
wysyłał dzieci na kolonie zagra­
niczne po symbolicznych cenach, 
nikt nie dostawał mieszkań i pra­
cy na podstawie komitetowych 
przydziałów. Jeśli więc nikt — to 
kto? A może są to fakty nazbyt 
niewygodne?

Czytam oto w pewnym tygodni­
ku tekst (innego, znanego mi auto­
ra), z którego dowiaduję się, że ko­
muniści zostawili po sobie Polskę 
spalonej ziemi. Nie było i nie ma 
tu nic pozytywnego._ Dzieci nie 
miały się gdzie uczyć, absolwenci 
nie mieli pracy, 
mieszkać, naród

innych. Unia ma działać na rzecz f 
prywatyzacji polskiej gospodarki K 
w oparciu o akcjonariat pracow- a 
mczy. Chodzi bowiem o to, byśmy S 
wprowadzali rozwiązania odpowia- 3 
dające wyzwaniom XXI wieku. H 
Bardzo trafnie określi! to pan Wil­
liam Middendorf, znany amery­
kański bankier j polityk, mówiąc, 
ze. przedsiębiorstwa powinny na­
leżeć przede wszystkim do tych, 
którzy w nich pracują.

występować w 
roli adwokata byłego obozu rzą­
dzącego, bo proces już się odbyt, 
a wyrok wydał naród. Jestem jed­
nak przeciwnikiem popadania w 
skra mości. Była partia komum- 
styeżna ma na sumieniu wiele 
grzechów, których owoce będę nam 
się odbijać czkawką jeszcze przez 

’ długie lata. I najcięższe oskarżenie 
pod jej adresem można zawrzeć ta 
pytaniu: Na jakim etapie rozwoju 
cywilizacyjnego znajdowalaoy się 
d-isiaj Polska. gdyby poszła mna 
nie komunistyczną drogą rotwoju.

Pisanie o spalonej ziemi, mój 
-apewne przysporzyć autorowi nie­
co ,.wiarygodności" w jego „odno­
wicie! skicli” deklaracjach, ale chy- 

I ba on sam u> to nie wierzy, ftik. 
o zdrowych, zmysłach nie 
przecież twierdził, żc przez ki.ka 
c-u kilkanaście lat dorosłego życia 
me 
jah -v..- 
rozkaz komunistów.

Każdy ż nas coś pozytywnego o ~ 
tej Polski urobił. :ostau'H po sobre 
trwały ślad. Określanie tępo dorob­
ku mianem ^palone,’ Stern? ?esi 
przekreślaniem ceęści irłasnepo 
życiorysu.

Chroń nas Boże cd takich od­
nowicieli. Z konscraHitystao-i d-'1- 
my sobie jakoś rad*;.

. „N DOŃSKI

. &”,’SsPię pan. Wybraliśmy 
: M Nie iny można-uz-nać za naj- 

ii Edśe> e .La demokratyzm i
? procesu, prywbty- 

® oa"'ied Leja ta daje wszys? 
i:i szansę dostępu do
J1 i»KSdsiębiorstwa > nie 
", iPitalU iP neokolektywizacją, jak 
'ś es'- "'caC Przedstawiać jej prze- 

> usitUJ Akcjonariat pracowniczy 
* ^'Jmnw^a - wybraliśmy 

- że jest „modny”, lecz 
;ii> ie ^Sjynr że jest formą wy- 
‘■‘i ż dobrym skutkiem

ta!:'’'Wnkach gospodarki wokio- 
*ar Jeśli coś się sprawdza 

’tn«l' n’usi się sPrawdziĆ ’ U 
'I ®nLL, akcjonariatu pracowni- 
;i| ias- .^myśUIi ludzie praktyczni 
? ?Lowzroc™i. Jej rodowód się7 t /ftecież czasów przedwojen- 
3 ‘/ a akcjonaiąał funkcjonuje z 
\ gżeniem np. w USA.

k Li więc odpowiada bardzo 
raematycznym Amerykanom, to 

^nusi sprawdzić i w naszych 
j parui&a-ch.

A Krylvcy aikcjonariatu Łwior- 
L lu że mimo wielu zalet ma on 

bft«too powużną wa-dę" —

— Wspomniałem już o tym, że 
po rejestra-cji — a listę udziałów- i 
eów zamykamy 15 maja ■— zamie­
rzamy zająć się -działalnością go­
spodarczą i wydawać własną ga­
zetę. Ale J,o oczywiście nie wystar­
czy. Ciekawą formę propagowania 
akcjonariatu zas-tosowano w War­
szawskich Zakładach Telewizyj­
nych. Zorganizowano Łam. grupę 
30 pracowników, którzy po specja­
listycznym przeszkoleniu, stali -się 
orędownikami tej formy prywaty­
zacji firmy. Sposób ten ma tę pod­
stawową zaletę, że o prywatyzacji 
kolega rozmawia z kolegą. Nikt z 
•zewnątrz nie dysponuje takim 
stopniem wiarygodności. W naszym 
przypadku zastosujemy prawdo­
podobnie to samo rozwiązanie.

Jak ?an sądzi, cay znajdzie 
się wielu ohęLnycli do nabycia ma 
własność „kawałk-a’' KGłlM?

_ Myślę, że łiędzjie ich bardzo 
wielu, bo przecież KGHM jest fir­
mą przynoszącą b. poważne zyski 
i mogącą gwarantować pewną 
lokatę kapitału. Ze sprzedażą kom- 
binackich akcji czy obligacji mc 
powinno być żadnych problemów, 
a przynajmniej ja ich nie przewi­
duję. ’ Jedyna rzecz, która mnie 
martwi -to upływający czas. Im 
dłużej będą trwały procesy pry­
watyzacyjne, tym gorzej dla go­
spodarki. Mam nadzieję, że po re­
jestracji Unia Własności Pracow­
niczej wpłynie na ich -.— 
przy s p ieszenle.

© miękuję v.a rtF/Jiuowę.

mogą być uwa- 
r- «’»**•■■ ale nic muszą 
^7 'l . na,’mci 1

i.?jnnaW9^ailt>sc-
£[: — Nie podzielam tego poglądu.

Wprawdzie, w proponowanym mo- 
7zde?J, w którym przedsiębiorstwa 

'l^ałcści lub w części wykupy- 
>■;Iwane przez ich prac 

formie kredytowani

® Ludzie 
slytucji o 
styczmym. 
cownicz-ej może się z laką insty­
tucją kojarzyć. A zatem czy akcjo­
nariat u nie da się wprowadzić bez 
Unii?

— Powiem wprost: idea akcjo- • 
nar latu pracowni czego nie wszyst­
kim się podoba w jednakowym 
stopniu. Niektórzy lansują rozwią­
zania, o których powiedział pan 
na początku, że zalatują powrotem 
d o średnio w i e c zneg o ka p i t a l i zm u. 
My chcielibyśmy czegoś takiego 
uniknąć. To może się udać tylko 
w przypadku stworzenia si’lnej 
grupy nacisku, lobby akcjonariatu 
pracowniczego. Stąd pomysł z za­
łożeniem Unii. Jeśli zamiar, się 
powiedzie, stworzymy nie tylko 
silną organizację popierającą i 
krzewiącą ideę akcjonariatu, ale 
skutecznie ją wspierającą. Zamie­
rzamy bowiem utworzyć własny 
bank inwestycyjny, który wspie­
rałby finansowo rozwój własności 
pracowniczej. Myśl-imy także o wy­
dawaniu własnej gazety.

Po rejestracji zamierzamy się u- 
biegać o członkostwo amerykań­
skiej Asocjacji ESO-P, skupiają- 
cej kijka tysięcy przedsiębiorstw, 
objętych akcjonaciatsm pracowiai- 
czym. Otrzymaliśmy niedawno Kst 
■ód pana Dawida Bimisa, w którym 
deklaruje on bezpłatne opracowa­
nie i opublikowanie kart informa- 
cyjnycli o polskich przedsiębior­
stwach, ich możliwościach produfc- 
cyjnych j 'kooperacyjnych. ESO.P 
deklaruje gratisową pomoc w roz­
reklamowaniu firm — C7-tol*c?y 
Unii w USA, Angin, Francji, RFN, 
Szwecji, Kanadzie, Australii. Chi­
le Belgii i Holandii. Nie muszę u- 
zasadniać, jaką ma to w«gę i i|<; 
kosztowałaby taka reklama, gdy­
by trzeba było aa nią izaptacić.

© Powiedział Pan, ze tworząc 
Unię ehcccie w istocie 
lobby. Tymczasem lobbies nMet «.«

nie chodai o utworzenie 
lobbv w znanym u nas kształcie. 
Naszą ideą nie jest bowiem zmon­
towanie branżowej

bardzo tego chce. W istocie zacią­
gnięty przez pracownika kredy-t 

; ma charakter samosplacający się.
Środki produkcji za niego nabyte 
spłacają się w toku pracy, przy- 

’< nosząc jednocześnie dochód swym 
posiadaczom. Można powiedzieć i- 
haczej, że ta forma prywatyzacji 

: przedsiębiorstw —. zakładająca 
[kredytowaną sprzedaż akcji — ma 

^charakter antyinflacyjny* Przecież 
] pracownik nie dos.taie do ręki go- 

d|tówk-i. z którą pobiegnie do ek-le- 
r/.pu. Dostaje pa-piery wartościowe 
? ^.stanowiące ,/pieniądz” w sferze 

Produktywnej procesów ekono-
3 l;?czPyc^ł a konsumpcyjnych, 

lac jogenności akc jo iiani a l u
,»[ ni^nwtóna więc mówić.

Kowalski z 
./J będzie mógł sobie kupić 

jŁawalok” swojej fi rmy?
^1, ^lQ jestem w stanie podać 

.^neS’° terminu, że akurat za 
€zy miesiąc. Sprawa nie 

,nr7Aj • a Prosta- Na razie, jako 
; ^siębiorstwo, zostaliśmy u- 

f jałowcem Undi'Własności Pra- 
w skład której wchodzą 

U my -^e PrZe<^^i>iorstwa. Musi- 
j/lzoRtfu stu. udz»al-owców, abyśmy 

^^^rowanj na podsta- 
a/ czyel?ruP^6w 0 Izbach Gosipcdar- 

! ? Pronaa ^nia. ^^zie się zajmowała 
cown,0<>Wan'em akcjonariatu pra- 

f'' zasa^-CSęS<) we®tuS 'następujących 
Prwiisir.lv P™®**!* prywatyzacji iwusza ^‘orstw państwowych 

^lcf. a i S&^fttazyć ich pracowni- 
^.Piłyc‘^ “ttestaictwo polega na

■ we własności pryw.a- 
1 xiożpw. y. Przedsiębiorstw, co u- 
ć Pora;,,,1- l”? budowanie swej elca- 
j ZakHaCJ po^mi‘°iowości.

■ ri«tu “ zakres akcjona-
od zależeć wyłącznie

pi': ‘Wcznej sytuacji eiono-
P»winien\!'Zrł3i<i'hi<,rsfcw*'’„ ale nie 

: mtjąfcu °yt nwi®iszy n,iż 2# proc.

Prwiisir.lv


4 - Polska Miedź

Drugim najczęściej powtarzanym. 
zarzutem wobec dyrektora naczel­
nego głogowskiej huty było to, że 
w przygotowywanych informa­
cjach na temat spółek pracujących 
na terenie zakładu i wykazie osób 
przez nic zatrudnianych nie zna­
lazło się jogo nazwisko. Niektórzy 
lunaH to za dowód, że coś jest 
nie w porządku. Ich zdaniem cała 
sprawa wyglądałaby inaczej, gdy­
by dyrektor oficjalnie powiedział, 
że jest udziałowcem „Mcchrolu".

Wotum nieufności zostało zgłoszone. 
Rada Pracownicza musiała podjąć ja­
kaś decyzje. Trzeba przyznać. że zna­
lazła sic ona. oględnie mówiąc — w 
trudnej sytuacji. Wokół „sprawy dy­
rektora” zrobiło się głośno, narastały 
plotki. Protokół komisji specjalnie po­
wołanej do zbadania sprawy — nic 
wykazał czarno na białym poważniej­
szych uchybień w działalności „Me- 
chrolu”. ani tego. *ę dyrektor czer­
pał z tego źródła jakieś korzyści ma>- 
ierialne. Rada przez dwa dni obra­
dowała nad sprawa wotum. Idealnym 
rozwiązaniom byłaby wtedy alUb re­
zygnacja .dyrektora albo też wycofanie 
sic Komisji Zakładowej NSZZ „Soli­
darność”, ód wniosku której zaczęła 
się cała sprawa. Nic takiego jednak 
nie nastąpiło. W drugim dniu burzli­
wych obrad przeprowadzono tajne gło­
sowanie: dziewięć osób opowiedziało 
sityza odwalaniem dvrcktora. s-edem 
przeciw, cztery wstrzymały się od

powinien raczej powołać sic na 
paragraf 60 mówiący, żc Rada 
Pracownicza kombinatu. w tym 
przypadku zakładu może wystą­
pić do organu założycielskiego o 
odwołanie dyrektora, jeśli dyrek­
tor swoją działalnością poważnie 
narusza prawo i w drugim przy­
padku — jeśli swoja nieprawidło­
wą praca powoduje, że zakład nie 
osiąga zadowalającego wyniku e- 
k o no m i cznego.

Nie obciąłbym używać mocnych 
słów, bo mógłby to ktoś odebrać 
że chce sie bronić przez atak, a 
nie o to- chodzi. 20 lutego br. 
został powołany przez Rade Pra­
cownicza zespól, który miał zba­
dać działalność spółek. Już 28 lu­
tego na kolejnym posiedzeniu ra­
dy. przewodnicząca zespołu przed­
stawiła „sensacje*’ na lemat mo­
jej' przynależności do spółki „Me- 
cnrol”. W piąć minut później po­
jawiło sie wotum nieufności związ­
ku „Solidarność” — tak napraw­
dę to chyba tylko przewodniczą-

czcj. Dla mnie sprawa była zamk­
nięta. Nikt nie negował tych in­
formacji. Dopiero po kilkunastu 
dniach padlo stwierdzenie, że in­
formacje są- nieprawdziwe,

28 lutego — jako sensacje dnia 
— ogłoszono. że dyrektor miał 
udziały w spółce „Mechrol” wy­
konującej prace na wydziale przy­
gotowania wsadu, którym kiero­
wałem przed objęciem funkcji dy­
rektora. Gdy padl taki zarzut, na 
gorąco wyjaśniłem, że miałem tr 
działy w spółce remontowej i że 
nie jest to żadne przestępstwo. 
Prawda jest taką, że miałem dwa 
udziały po 150 tys. każdy. Jesz­
cze przed objęciem funkcji dyrek­
tora, na co są dowody, zgłosiłem 
zarządowi spółki chęć sprzedaży, 
moich udziałów. Na to, kiedy fak­
tycznie odsprzedano je komuś in­
nemu nie miałem wpływu. Póź­
niej dowiedziałem sie. żc nastą­
piło to 8 grudnia.

Protokół sporządzony przez ko­
misje kontrolująca ..Mechrol” mo-'

głosu.
29 ‘marca Radą Pracownicza., 

sformułowała wniosek do dyrekto­
ra generalnego KG HM o odwoła­
nie i h z. Je r żego * Dóbr za ń sk i ego, z 
zajmowanego stanowiska. .Wniosek 
uzasadniono moralnie negatywną 
oceną uczestnictwa w spółce ,.Me-

rc-

za-

bc o :n

Ta

KG HM

wołanie 
walało

rada wyra- 
Dobrzański

19 styc: 
informa.

jak potrafi, 
sadzi o całej

poleciłem v.:i-
nrzyrotowan

rekcją. przedstawiła, swój pogląd 
na funkcjonowanie, w zakładzie 
obcych firm oraz planów dotyczą­
cych przyszłych zamierzeń. Popro- 
szonp o informacje na temat

przesiałem do wszystkich

bo‘n'czv-h i v;sl<a-n ro-L i robolraazych. któ-
miaaze i>.>/a huta. 
’r- . ..Pr2e’«»załem t« 

zakładowej z

swoim 
takich

1 ą c zn i e z wy k a ze m 
----- .i remontów za 

... - uidzia- 
nich prac .wykonywanych

:e

•e na ten paragraf wy- 
>je zdumienie. Uważam, 

żadnego sporu między mną a 
dą me było. Gdybym faktycznie 

.-;emw?.ł zakładem, samorząd

lora —''funkcje' pełniącego' obu-' 
wiązki dyrektora powierzyć mgr. 
inż. Witoldowi Kowalowi (byłemu 
dyrektorowi huty. który mu siał 
odejść w 1981 r.).

Tak wiec niecałe piec miesięcy 
po objęciu obowiązków, dyrektor 
z konkursu okazał się .jiiemoral- 
ny”. gdyż istniała „Aiożliwość 
przedkładania interesóA- snółki 
nad dobro huty”. Moralnie fakt 
ten: miał być negatywnie odbiera-

przez co 
oso-

lem w
przez spółki. Okazało sie. 
manty dokonywane przez 
stanowiły zaledwie 8,8 proc’ ca- 

•łości. .Te dane byIy mi zresz;ą 
p0.r2.ebne do wykazania czym „ 

i.,, czy trzonem remontów

rndniony w spól- 
■nagrodzenie. Do 
ia miałem kom- 
S po tkałem się z 
przekazując , im

zydium. twierdzące, że podałem 
nieprawdziwe informacje. A było 
tak. 15 listopaua związek wysta­

ny przez pracowników. __
..znacznie ucierpiał autorytet* 
bisty dyrektora naczelnego”.

★
Jerzy Dobrzański stara sic 

chować zimną krew i nadal 
konywać, najlepiej 
swoje obowiązki. Co 
tej sprawie. — Rada Pracownfeza 
podparła sie w swojej uchwale, 
wnioskując o odwołanie mnie ż 
funkcjo dyrektora paragrafem 86 
Statutu Samorządu Załogi KGDM. 
Mówi on, że spory miedzy Radą 
Pracowniczą zakładu a dyrekto­
rem zakładu rozstrzyga Rada Pra­
cownicza KGHM. do wysłuchaniu 

d y r ek to r a generalne ? o
i rozpoznaniu sprawy na 
Przyznam szczerze. że po--

chroiy.i. Jednocześnie 
ziła pogląd. że inż. 
posiada* duża praktykę i doświad­
czenie zawodowe i powinien na­
dal pracować w hucie, na stano-" 
wśsku nie mniej odpowiedzialnym 
niż przed obje cieni funkcji dyrek-. 
tora...

Rada zdała* sobie sprawę z śy- 
tuacji/kadrowej w dożófie. gdyż szono o informacje na temat i'o- 
zapróitfnowala .aby do czasu Kon-. ści, rodzaju i działalności spółek, 
kursu i powołania nowego dyrek- sposobów rozliczeń finansowych 

udostępnianego sprzętu i materia­
łów i co najważniejsze czy istnie­
ją przypadki, że pracownicy huty 
są jednocześnie pracownikami spó­
łek czy też członkami ich 
dów.

Natychrp-iast poleciłem 
służbom przygotowanie 
materiałów 
spółek i kosztami

1989 roku.

pcje. St

(2)

' BOŻENA KONCZAL

We:

1.193

Tu

czasów

taki 
na

. sźe spółka L. _____
na P-l ale również.na P-3/f-6?P-V
Kierowano ją 
potrafiła wy’. 
Poza tym —

im zdaniem nie zawiera żadnych' 
sensacyjnych wiadomości. Mówi 
s-ie w nim. że przekazywałam fir­
mie roboty i naraziłem hutę na 
straty. Odpowiedziałem na ten za­
rzut chyba dość obszernie i moje 
zdanie poparli zarówno prscownik- 
odpowiedzialny za remonty na P-l • 
i inżynier do spraw inwestycji. 
W hucie od wielu lat jest określo­
na poi;tyka remontowa. Remonty 
bieżące wykonuje SUR. cześć prac 
Zfeca s:e obcym firmom. Dlaczego 
wł a śnie .. M ę c h r o lo w i * ’ ?. Po p i e r w- 

tą pracował-ą nie tylko

jak wy 
spółki były

moonty na P-l wyko­
ny Z.BGH j 2jRM. Ale miały 
o wiele wyższe stawki niż

am, gdzie najlepiej 
nać pewne prace.

; żalem — 
tanie.

•na ..Mechrolu” kosztewa- 
1, ZBGH — 2502 zł a ZRM 

21- Czy można wiec mó- 
narazilem zakład na stra- 
raczej należałoby sie do- 
oszczędności. Przez lata 

c;<;tr,-ych na wykonanie 
przenośników taśmowych 

7- Jest to brudna, niewd-żicczna 
1 1,-la.tna prąca. Przekazanie 

10 i-onlu było podyktowane 
możliwościami tej firmy, znaiomo- 
s-a zakresu robót, bo założyciele 
sńo.si przez wiele lat byłi Pra- 
cown kami P-l. Uważam, że X 
można sprawy „Mechroiu” wv'.'U 
?. kontekstu całości remontów' w 

Irzeoa spojrzeć na p-o- 
Jiomie i określić czy za 
mojego kierowania wv- 
pontyka remontowa była 

gorsza niż r.a innych 
UL' ■ w.ydział jest sne- 
■.,^0, 1932 r. byt wąskim

* bi'acą huty. I
nie 

, -i*,-',?’*■' nawet istnieje
r.?2 * .N115t nie spojrzał 
j ‘ v zmienił sie ten wy-

^az nie 1 p-Xałb?’dC'

^-ahi;0^kr-?-f-^7lunkejo- 
ski Mechrnln” , pllal zalozyciel- 3 »in 300 jys ~zW T r' 
innych spółkach 100 tys zł'Łd

ści - 300 min zł.^/fest

dodać jeszcze jedno 1 chcla’b.Ym 
dyrektorem wX

7 , c..lc nie musialem

torów

rezygnować z udziaiA 
Nie ma takiego Pl ’* * 
podjąłem taką decvzi«P1Su- 
lem. że tak będzie a, 
... * 
Komisja Zak!a(iowa 

lidarnosć dwukrotni- Sz? 
przedstawienie swojeJN 
ska, nie zdecydowała X 
stawie. Uzyskałam ieJ„ 6 nice. że gdy sprawgKi 
końca rozpatrzona i zhnj™1* 
dy mogę liczyć na™daila’ 
przedstawienie koronni 
rnentow przeciwko dyreii !i 
- Przewodniczący 
ków — Eryk Ralaiezfk 81 
sic na rozmowę bez <i, % 
Dyrektor nie powinien 3 
nie ma jakichkolwiek d 
na to. że działał na 
zakładu To. że byl w 
jest żadnym zarzutem J.„ 1 
tak dawno ludzi zakiadS 
czy wstępujących do sp61ei^ 
żsno za odważnych. zq diz1' 
menedżerów. Teraz ani™ 
front i wszystkie spółki uwł, 
wręcz za szkodliwe. Czy 
gdy Dobrzański stanął do i 
kursu na dyrektora nikt nit 
dział.'że był on udzialowceB1 
ki? Teraz- wszyscy- udają d 
n.ic wiedza, a to co byi0 „ 
meńtcni „za” interpretuje 
„pr-.e.riw”. Dla mnie jest to.i 
tanie ludzi no drodze do rea> 
cji celów politycznych. Gdy -I 
brzański ubiegał sie o stołek 
rektora- huty, przyznam naj’ 
że nic byliśmy tym jako 
zachwyceni. Okazało sie ie* 
że ten człowiek sie sprawdź! 
trafi nowocześnie myśleć, s 
negocjować, zna zakład, łwf. 
tej całej sprawie nie padh- 
jedńo' zdanie na temat, że J 
brzańrki nie jest dobrym dg 
dorem; a wyciągnięto rjakie! 
rzuty natury moralnej. A czyi 
ruinie jest tak .niszczyć eda 
ka? W tym wszystkim choói 
u zyskanie wolnego fotela dnek 
ra i to w sytuacji, gdy. prakb 
nie nie ma kandydatów do P® 
w.idzen:a tak dużej i skompĄ

★
Siadajac do napisania 

stu mialarn zamiar ograniwH 
do chłodnego przedstawienia “ 
tów i opinii zai-n'er®soW^‘ 
stron. Ale przyznam, że U"® 
zachować zimna krew. C®’ 
sprawa w świetle informacji,» . 
posiadam i mojej znajomej, 
kładu i ludzi tam pracujaot^ 
przypomina’ inkwizycyjne 
czarownic. Czyżby 'było l» K 
niejTiodzie — wszędzie 
ia "Syrektorów, a wy co- 
wiem, nie mam na to j.
Mogę snuć tylko “ o,
Jeśii sa jakieś dowody, „
rektor jeszcze jako kiero'®’ j(
ferował ze względu na w“; 
r e.YŚci ..Mechrol” albo le . 
łsł niezgodnie z prawe!Ató'.'’ 
czego nikt nie podfl 
1: u bi.i-czn ej wiadomości • 
to-jntast rJe ma dowodów* 
Dietki, do-mysły. to niech 
czy bezsensowny atak 1 
ne niszczenie człowieka.J4 $
i - lora lnie nicodpov;icdm i
dyrektorem, ale jego irSrć\vs^ 
sarn raz prz.ysta.ie do ]
wydziałem.

Nikt nic podważa 
łata wielu ludzi. 
pa-dk owych znalazło 
nyeh eksponowany0*1 |o. J 
skach. Ale czy oW1#^h 
trzeba wyrzucić wszys»a M 
' — bo taki jest "“„drf1*
li?! Co najsmutniejsze, 
się, źc wicie w ty®1 
inspiracji tych, którzy 
własnej skórze odczuta .f 
pomówienie i przypisy" 
pupełnionych czynów—

PS. Jeśli uda Dli ’■< 
maeje dotyczące tei sp, soJ'^u 
nie Komisji Zakładowej »’ »*'
przedstawię je Die»włee’ 
„PM”.
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w obecnych, 
huty miedzi?

hucie miedzi
’ Bez

wykonano
» byi dobry.,
f«SIŁk trudności wyko 
W'L„: Trudno tu jeanak 
| płHcUy i porównywać je 
łr»'SLLn okresem ubiegłego 
^Uczny P1™ 
«■ *Y %hv dostosować go do 
i” .‘^realiów. Wiadomo bo- 

praca huty uzależniona 
kopatai. Początek roku był 

jlrY i wszystko wskazuje, 
będŁie ko?dyT 

pozostałych miesiącach.

L-nie w hucie II trwa zapla- 
*7.7 na 100 dni doroczny re- 

, ’ Zakres prac jest duży, 
awność odzyskują: piec zawie- 

elektryczny. kocioł od-zy- 
,77 Urządzenia są remon- 
“X; i modernizowane tak, aby 
g^aty bezawaryjnie i aby 
dfużył się czas między kolejny- 
rulynowytni remontami.

ednym z najpoważniejszych 
błamów, z którymi musi upo- 
i się dyrekcja zakładu jest 
awa wlewków. Zmniejszony 
ą wymusza ograniczenie ich 
KhUccji, a więc również reorga- 
ację wydziału, na którym są one 
łwarzame. Na razie nie zapadły 
Bm ostateczne decyzje, szuka 

najlepszych rozwiązań. Wy- 
ął produkujący wlewki dostar- 
1 również kesonów, jak, na razie 

, potraeby huty. Bada się czy np.

niesie z sobą 
F7. św'«7gratulacji. odrobi- 
K życlcńJk jest też z Dniem 
K Jsji. T^ata obchodzono go 

gdzie istnieją trzy 
^iok^T-he bardziej z naz- 

uroczyste akade- 
>.7^)7, orderami, z blo- 

'spm-towo-kultural- 
l się najskromniej
' ci^nąC- ydzicń- Tegoroczne 

Mówi się o -mm 
•L iest 11 . — to zresz-
iełe. nie czas na feto- 

,roz^ .Łba mocniej niz kie-

L radzi
P* gh czasacn

na-

rol-
a

na będzie linia odlewu poziomego 
przeznaczona do produkcji miedzi 
z zawartością tosforu.

mo intensywnego poszukiwania 
odbiorców również poza granicami 
naszego kraju problem ciągle po- 
zostaje otwarty.

_,?ro??lcmy 26 ^ytem wlewków 
skłoniły juz w ubiegłym roku leg­
nicką hutę do rozpoczęcia pro­
dukcji miedzi fosforowej o ela- 
s ycznych właściwościach zastoso- 
wanych przy produkcji wszelkiego 
rodzaju rur. Do tej pory miedź fos­
forową wytwarzano na tej samej 
linii produkcyjnej, co wlewki. Każ­
dorazowe przestawienie produkcji 
wiązało się z praco j czasochłon­
nym. oczyszczeniem linii. Okazało 
się, że aby rozwiązać ten problem 
wystarczy zakupić drugi mikser 
stosowany zamiennie. W najbliż­
szym czasie można będzie więc 
według potrzeby produkować 
wlewki bądź też po zamianie mik­
sera, miedź fosforową. W przysz­
łości prawdopodobnie wybudowa­

ŚWIĘTO-INACZEJ

zachodnie firmy nie byłyby zain 
teresowane kupnem kesonTwh 

rf,il<^^lym^poważnym> wspólnym 
dla huty „Głogów” jak i r „7 
ca” problemem jest zbyt ”kwasj 
siarkowego. Do tei nnr» «ja • 
odbiorcami były fabryki"" n™ 
wozow fosforowych. Gdy ceny 
nawozow poszły w górę 
mcy przestali 'je kupować 
więc producenci zmniejszyli 
produkcję i nie odbierają kwa­
su w takich ilościach, jak to było 
przewidywane. Zmniejszenie ilość? 
Produkowanego kwasu siarkowego 
ifh^ZalO?y'Yyemit°wanie większej 
ilości szkodliwych substancji do 
atmosfery bądź też konieczność 
ograniczenia produkcji miedzi. Mi­

Pocieszające jest to. że w bieżą­
cym roku realizacja inwestycji za­
pisanych w programie działania na 
rzecz zmniejszenia negatywnego 
wpływu na środowisko naturalne 
ma pełne, pokrycie finansowe i nie 
brakuje ani materiałów, ani wy­
konawców robót.

Również legnicka huta miedzi 
dobrze radzi sobie w nowych wa­
runkach, chociaż dziś zupełnie ina­
czej trzeba rozkładać akcenty — 
przez lata bowiem nacisk kładzio­
no na wielkość produkcji, teraz na 
pierwszy plan wysuwa się zbyt — 
sprzedaż produkcji. Dotychczasowi 
odbiorcy zmniejszają swoją pro­
dukcję i automatycznie mniej ku­
pują w huc-ie. Trzeba wykazać się 
dużą operatywnością aby nie po­
paść w kłopoty. To. co się aktual­
nie dzieje jest -traktowane jako 
trening przed działaniem w wa­
runkach prawdziwie wolnorynko­
wych. Wyciąga się wnioski z pier­
wszych doświadczeń — czy były 
one trafne, pckaże przyszłość. 

Drugim poważnym zamierze­
niem jest zwiększenie udziału mie­
dzi katodowej najwyższej jakości 
w ogólnej produkcji. Nie zapomi­
na się również o inwestycjach, 
które uczynią, sąsiedztwo huty z 
miastem bardziej znośne.

Trudności ekonomiczne różnych, 
przedsiębiorstw sprawiły, że go­
rzej- niż kie d y ś ‘ spr ze da je • s ię rów­
nież walcówkę. W ,,Cedyni0 stawia 
się sprawy otwarcie — przede 
wszystkim dzięki zamówieniom 
eksportowym zakład pracuje pra­
wie pełną parą. Do zagranicznych 
kontrahentów wysyłane jest prze­
szło 40 proc, produkcji. Na razie 
nie ma więc obaw co do tego, w 
jakich barwach rysuje się przysz­
łość Huty Miedzi „Cedynia”. W za­
kładzie postawiono sobie za cel 
przeżyć w jak najlepszej kondycji 
do bliskiego już chyba czasu (?) 
gdy rząd i parlament uczynią 
wszystko, aby wyzwolić mechanifZ- 
my ożywiające gospodarkę. A co 
w najbliższym czasie? Od 15 

czerwca do 15 lipca zaplanowany 
jest doroczny remont Po nim cała 
załoga wrócą, normalnie do swoich 
obowiązków, w zakładzie bowiem 
przyjęto zasadę, że nie będzie ani 
zwolnień pracowników (chyba że 
dyscyplinarne), and też przyjęć no­
wych osób.

Sytuacja ekonomiczna hut mie-. 
dzi jest jak z tego wynika całkiem 
dobra. Czego więc życzyliby sobie 
i załogom z okazji Dnia Hutnika 
dyrektorzy naczelni tych zakła­
dów:

Jerzy Dobrzański — Huta Mie­
dza ..Głogów”: Sobie — życzyłbym 
zdrowia, załodze tego, aby nasz za­
kład przetrwał te najtrudniejsze 
czasy i wyszedł obronną ręką. A 
poza tym, aby pracownicy odczu­
wali zadowolenie z tego, że pracują 
właśnie w HMG. Do tego oczywiś­
cie chciałbym dołączyć życzenia 
zdrowia, wszelkiej pomyślności.

Jan Łyszozarz — Huta ~Mieda 
„Legnica”: Ja również. jestem 
członkiem załogi, a więc życzył­
bym sobie tego samego co wszyst­
kim hutnikom. Po pierwsze obyś- 
,my mieli satysfakcję z pracy w 
tym zakładzie. Po drugie, aby rząd 
stworzył takie zasady, aby wresz­
cie można było za dobrą pracę do­
brze płacić. Teraz jesteśmy np. w 
sytuacji, że sztucznie hamujemy 
place, chociaż za I kwartał br. ma­
my dwu-tarótaie większy zysk niż 
przed rokiem. Po trzecie — 
abyśmy znaleźli zrozumienie, że 
robimy wszystko, aby nasz zakład 
był jak najmniej uciąźżiwy dla 
mieszkańców Legnicy. Ńa efekty 
trzeba jeszcze trochę poczekać. Nie 
da się pewnych rzeczy zrobić z 
dnia na dzień...

Bartłomiej Zalewski — Huta 
Miedzi „Cedynia”: I sobie, i zało­
dze życzyłbym, abyśmy mieli co 
produkować i znajdo wali odbior­
ców na walcówkę. A poza tym za­
robków adekwatnych -do pracy, bo 
ludzie w „Cedyni” są solidni i chcą 
pracować.

(bnik)

PBK-i do ZBK-i
setki różnych urządzeń i obiektów, 
stworzyli miejsca pracy dla załóg 
eksploatacyjnych.

Zmiana strategii polskiej gosf>o- 
darki stawia przed ZBK, podobnie 
jak i przed wszystkimi firmami w 
Polsce, nowe wyzwania. Choć mo­
że przed tym zakładem inwstycyj- 
Bym szczególnie ostro. Nie tytko 
dlatego, że o nowe zlecenia coraz 
trudniej, ale zamyka się lub ogra­
nicza inwestycje, w realizacji któ­
rych ZBK uczestniczyła od lat 
gromadząc na nich znaczny po­
tencjał ludzki- i techniczny. Zaktad 
jest już dotknięty grupowymi 
zwolnieniami z pracy.

Tak więc w dniach jubileuszu 
sprawą najważniejszą jest nie tyle 
rozpamiętywanie dawnej świetno­
ści. co przede wszystkim inten­
sywne szukanie nowych pól ak­
tywności. Ale patrząc na całą do­
tychczasową historię miedziowej 
firmy można być pewnym, iż ta 
załoga da sobie radę i z obecnymi 
kłopotami. Czego jej zresztą ser­
decznie życzymy.

wielkiej kronice budowy zagłębia 
miedziowego figuruje szczególnie 
wiele nazwisk górników, techni­
ków i inżynierów PBKRM. Ta za­
łoga nie tylko znakomicie praco­
wała, ale przede wszystkim sto­
sowała nowatorskie metody i roz­
wiązania techniczne, bez których 
nie udałoby się zbudować pierw­
szych szybów, realizowanych w 
niezwykle trudnych warunkach 
na przełomie lał 70 i 80. z chwilą 
zakończenie boomu inwestycyjne­
go w zagłębiu miedziowym. Po 
chwilowym regresie przedsiębior­
stwo potrafiło jednak szybko zna­
leźć miejsce w nowych realiach 
gospodarczych i dostosować się do 
nowych reguł gry ekonomicznej. 
Jednym z istotnych, choć na pew­
no kontrowersyjnych kroków, by­
ła decyzja o wejściu, począwszy 
od 1983 r., do struktury KGHM. 
Wiązało się to z utratą samodziel­
ności. zmianą nazwy, ale i otwar- 
.cieni nowych możliwości fozwojo-

Triydzieści lat mija od momen- 
r
jtttwowenia w LGOM pierwszej

“y górniczej — Przedsiębior-

Budowy Kopalń Rud Miedzi

«wa'nej popularnie „Pebeką”.

V/ ciągu 30 lat takich ważnych 
i wzniosłych momentów było wie­
le. Nie brakowało też dramatyoz- 
nych chwil, kiedy np. zdradliwa 
woda zalewała szyb, i Ludzi. Gdy­
by hardzi i mądrzy ludzie z 
PBKRM nie dali sobie rady z ty­
mi awariami, nie byłoby istnieją­
cych dziś kopalń, a z wielkich 
planów budowy LGOM zostałyby 
tylko wspomnienia. Dlatego tez w 

rozwija się eksport usług i myśli 
technicznej. Lubiński zakład reali­
zuje obiekty w kilku krajach, m. 
in. w RFN, Algierii, Chile, na 
Węgrzech.

diugie lata była to naj- 
f®® * najważniejsza jednostka 
.Ipodarezą w nowo powstającym 

Przemysłowym, przy której 
był małym Kopciuszkiem, 

w. a nie. do kombinatu, kaero- 
Siąler7SZ? sw°ie kroki rządowi 
s pńj n‘e ma się czemu dzi- 

■7 pełniło funkcję ge- 
zrch^T Wy!w>nawcy robót §®r-

Tutaj zapadały najwaź- 
'ica ,u?talenia realizacyjne, a 
'anip ri ^Pgi decydowała o 
irjgt budowy . najważniejszych

Wieloletnia batalia „pebekow- 
ców” o wielką miedź zaczęła się 
19 listopada 1960. r. około godz. 21, 
kiedy to górnicy Jan Cyran, Mie­
czysław Choma, Bronisław Mysior, 
Józef Piotrowski, Mieczysław Wa- 
chel i Bronisław Wolanin, pod 
„wodzą” przodowego Juliana 
Adamkiewicza i przy udziale, na­
czelnego inżyniera Dionizego 
Grzanki, zawiadowcy Jana Ulricha 
i sztygarów Piotra Brondela, Je­
rzego Lengasa i Edwarda Czarciń- 
skiego, przystąpili do ładowania 
pierwszego kubła unobkiem przy 
budowie pierwszego szybu w 
LGOM — na LW.

Podstawowa część potencjału 
ZBK pozostała nadal w LGOM 
dla potrzeb KGHM, ale w coraz 
większym stopniu był on angażo­
wany także w kraju i za granicą. 
Zakład podejmuje mowę specjalno­
ści-. Górnicy ZBK-i budują szyb 
„Kopernik” w Wałbrzychu :i rewa­
loryzują kopalnię soli w Wieliczce, 
biorą też udział w budowie war­
szawskiego metra ii innych robo­
tach komunalnych. Intensywnie 

. ^rzesacly można więc 
t(> 8ómicy

(wmeśli zasadni - 
ich wybudowanie wszy- 
m £7tln.w zagłębiu mledzio- 
rzebii • la^c bńsko 30 szybów 

kilkaset kilometrów 
poziom y ch, ins lal u j ą c



Walne zebrania mają zawsze w 
sobie coś uroczystego, przychodzą 
na nie ludzie jak na uroczystość 
szczególną. Niektórzy widzą się 
znowu po kilku latach niewidze­
nia, mają więc okazję do wymia­
ny wrażeń. Inni czają się, żeby 
krytycznie spojrzeć na ^działalność, 
zarządu, władzy, dyrekcji. Jedni 
przychodzą z ciekawości, drudzy z 
obowiązku.

Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Lubińskiej, jak już pisaliśmy, ma 
na swoim koncie wiele cennych 
inicjatyw, a niektóre z nich za­
świadczą o TMZL jako o najpo­
ważniejszym mecenasie kultury w 
regionie. Nic dziwnego, że ocalała 
po wszelkich dusicielskach tenden­
cjach z minionych lat grupka sa­
morządnością się kierująca, budzi 
zaciekawienie i uwagę. Niestety, 
nieduża to grupka ludzi, którzy u- 
wierzyli w samorządność i to-daw­
no, mimo wszelkich urzędowych i 
politycznych ograniczeń. W TMZL 
zebrało się jednak trochę ludzi, 
którzy wbrew wszystkim trudno­
ściom, realizowali swoje i lokalne 
ambicje. Na walne zebranie przy­
było zaledwie ponad 50 osób. Mło­
dzieży nie było! I to pierwszy 
mankament towarzystwa. Zesta­
rzało się, kręci się wokół kilku 
tych samych ludzi, nie potrafiło 
zorganizować wokół siebie młode­
go pokolenia. Na sali nie widzia­
łem nikogo, kio by miał dwadzie­
ścia lat. Towarzystwu przewodzą 
ludzie, nie wytykając wieku, nie 
najmłodsi, niektórzy już zęby zje­
dli w kilkudziesięcioletniej działal­
ności. I chwała, że działali. Lecz 
następców nie wychowali. Następ­
cy w tej chwili to pokolenie czter­
dziestolatków. A co z nową gene­
racją? Dlaczego nie zostało zasia­
ne ziarno wśród młodych?

Nie można mi odmówić sympa­
tii i uznania dla TMZL, lecz- za­
niedbanie młodego pokolenia uwa­
żam za wielki błąd. A może mło­
de pokolenie stworzy swoje wła­
sne towarzystwo? Konkurencyj­
ne? Nic widziałbym w tym n*c 
złego. Liczy się robota, dobra ro­

bota dla miasta, dla mieszkańców, 
dla historii regionu. TMZL wzbo­
gaciło się o kawiarnię „Miraż”, 
szykuje małą poligrafię, nastawia 
się na działania gospodarcze, przy­
gotowuje monografię Lubina. To 
zdrowe zamierzenia. Towarzystwo 
raczej nie korzystało z dotacji, jak 
usłyszałem w referacie, samo do­
towało, wspomagało. I tak być po­
winno. Jest to przecież towarzy­
stwo i pomocy/ i samopomocy, or­
ganizacji i samoorganizacji. Mó­
wiono o powołaniu Lubińskiego 
Parlamentu Młodzieży z inicjaty­
wy Komitetu Obywatelskiego. Oby 
ten parlament znalazł w TMZL 
przyjaciela z doświadczeniem. 
Myślę, że to jedno z wielkich we­
zwań dla towarzystwa, a także 
jedna z możliwości młodzieży.

czcj, a najciekawsze wystąpienie 
miał p. Wyspiański' nauczyciel fi­
zyki w jednej ze szkół Lubina. By­
ło to wystąpienie mądre, przygoto­
wane, uargumentowane. Dotyczyło 
m. in. przeistoczenia Muzeum Orę­
ża w Muzeum Regionalne, zadba­
nia o tablice kamienne ilustrujące 
nasze dzieje historyczne, wołające 
o pamięć znaków przeszłości, do­
kumentów. śladów kultury, jakie 
się odciskały na naszej ziemi.

Były wystąpienia typowo oko­
licznościowe, w starym stylu, po­
zdrowienia idące z DTSK, ale był 
też akcent zupełnie nowy, zachę­
cający, mianowicie obecność na 
zebraniu przedstawiciela Kościoła, 
ku któremu, jak zauważyłem^ 
gięły się nagle głowy, mimo iż do 
tej pory jakoś nie dostrzegłem 
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ANDRZEJ WRZOS
Przebieg walnego zebrania nie 

wskazywał na to. żeby odezwały 
się jakieś 'nowatorskie tendencje. 
Przygotowane materiały przyjmo­
wane były milcząco. Sala nie 
przejawiała jakiejś większej ak­
tywności przy kształtowaniu pro­
gramu obrad. B.yly więc wcześniej 
przygotowane listy’ osób do po­
szczególnych komisji i do przy­
szłego zarządu, co trąciło starymi 
przyzwyczajeniami. Dyskusja to­
czyła się raczej niemrawo. Nie od­
czułem, poza jednym chyba przy­
padkiem. walki o profil towarzy­
stwa, o _ jego program. Wszystko 
było letnie i dość smutne jak na 
czasy wielkich przemian w kraju. 
To także symptom nie najlepszych 
tradycji. Nie zauważyłem emocji 
czy pi ogrameJ.wćrczyeh, zdecydo­
wanych i kategorycznych wystą­
pień. Owszem, padały wnioski o 
odmłodzenie TMZL, o wkroczenie 
do szkól (słusznie!), o potrzebie 
poszerzenia działalności gospodar— 

szczególnego zainteresowania 
współpracą z Kościołem w naszym 
mieście. Może to już wejdzie do 
tradycji. Dobry to znak, wszak 
Kościół w niejednym mógłby po­
móc, wspomóc działalność na rzecz 
miasta, a także odwrotnie, TMZL 
mogłoby we współpracy z Kościo­
łem podjąć niejedną akcję.

Duż.o miejsca zajęła strona wy­
dawnicza TMZL. Tutaj niekwe­
stionowane zasługi społeczników. 
W. ciągu trzech łat ukazało się 
wiele tytułów, kitóre wymieniali­
śmy już na naszych łamach. Nie 
o tytuły konkretne jednak tutaj 
idzie, lecz o filozofię myślenia. 
Idzie o potrzebę utrwalania lokal­
nych inicjatyw; zdarzeń, pomy­
słów, idei, programów. Idzie o za­
pisywanie tej ziemi nowymi zna­
kami. .Wiele bowiem przeminie, 
jak wiemy z mądrych ksiąg, lecz 
słowo pozostanie w zapisach, i bę­
dzie świadczyć o tym, kim byli- 
ś-my i. co zrobiliśmy. Bezcenne są

w‘5ę, powtórz i 
inicjatywy „w » U ' 
*ich dziewa 
życia aktywna,,'! 
stycznej 7?°^ d’l 
Tak więc takich iii^^j 
jak Andrzej 
Gadzicki cir“15k? 
bodego ' 
twórców, 
średnich. tl 
ważny. MaszrUM 
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sa TMZL, 
jeszcze w styon- M 
nadzieję, że'ic^ 
poetów regi0n’®W 
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- powtarzam1' M 
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młodzie, na co czeh?1 ją. Przy WszelM 
tycznych, jakie tutaj] 
wyobrażam sobic 
aktywnych sii £ 
bowiem dowodzą 
rzeczywistymi 
kit oizy coś nowego m 
skarbnicy myśli regij

Prezesem nowego aia 
ponownie mgr Eta 
człowiek wielce zaslaJ 
bina. I mamy pełne M 
że pod jego kierownik 
rzystwo odmłodzi się 
winie skrzydła i 
mie przekraczać tradyęj 
ki lokalnych działań. Śi 
weszła też grupa mlodd 
bitnych działaczy i aa ćś 
liczyć, jako na siłę lmq 
spokojną. Tak więc rai il 
się dia towarzystwa mii 
dziei. Oby fakty o łysi
Czyły.

Swego czasu została podjęta 
decyzja o dobudowaniu pawilonu 
przy Miejskiej Bibliotece Publicz­
nej w Lubinie. Biblioteka nie ma 
za wiele miejsca, każdy kawałek 
przestrzeni bardzo się tutaj przy­
da. Budowę rozpoczęto trzy lata 
temu i krok po kroku, z trudem, 
bo z trudem, ale przez te trzy 
lata coś się zrobiło. Fundamenty 
stanęły. Pobudowano ściany upo­
rano się niemal z całym szkiele­
tem budynku i nagle budowlańcy 
z ZBK przyhamowali.

Pisaliśmy swego czasu o plene­
rze malarskim pod hasłem C’ o 
wiek chroni i kształtnie środo- 
wis*° Rezultatem tego pleneru 
było ki.kadz^siąt prac malarskich 
“ wśród nich kilka bardzo cen- 
nych. One wialnie zostaną w SŁ 
(zowie P°darou,Q!i Je ttr^ici m.fl_ 

co nouO.do0!-31 W'tTt0 wsPOmnieć, 
co powu d ieh goście zagraniczni 
Ll- 7a,l’ie(t z Anglii-. ,Niczeco 
prawie me wiedziałam o współ, 
czesnej sztuce polskiej” 7 
Britta Stenemanns z RFN- gjf1ton plener, nigd/Z ^a- 
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J ......... A-ó“l/ -n. dużo!

r dopiskiem — konkurs. Kaida 
Pr-^nna byĆ °^sona podto™ 
^e^k^ne. " WCa'

że , należy doprowadzić do ruiny 
budowlę, która za miesiąc, dwa.

_ dobrej . roboty, mogłaby spełnić 
bardzo pożyteczną funkcję?
vt£®laz’. ia'^ słyszę, budowlańcy z 
ZBK ociągają sięj może jeszcze się 
nie wycofali, ale nie mają czasu 
na dokończenie tej budowy. A 
wiadomo, że jak się parzerwne tę 
rzecz ma kilka miesięcy, to będzie 
do mej trudno wrócić. Włożono w 
tę budowę .kawał pracy, sporo ma­
jątku, rozpalono nadzieję na lep­
szą sytuację biblioteki. I co? To 
wszystko mą . być zmarnowane? 
Lzyzby budowlańcy nie cenili wła- 
snej p.,acy? Czyżby to. co zaczęte

J/'Prowadzone, miało 
F? załamać? Szkoda tyle 

■ udu, tyle przepracowanych dni

w niedokończonym 
na Zibawiiicieli.

Dyrektor Roman jest pełen o- 
baw, co będzie dalej. Wszyscy 
wiemy, że sytuacja ekonomiczna 
kJaJU>’ • 1-więc * Poszczególnych 
przedsiębiorstw, jest trudna, czy 
nawet bardzo trudna, nieraz wręcz 
katastrofalna. Ale ezy to oznacza,

Nie ma bibliotekia w tym wzglę­
dne szczęścia. Już wszystko było ' 
baidzo blisko końca, &dy nagle 
mąter-ialy podrożały, wykonawcy 
zajęli się czymś innym, a pawilon 

stanie czeka
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Lekara duszy

w U’1 
fy, Pc" 
jesiony naaww, 
^"'iastanąV5^ wryty‘ Na ścia’ 

|on»>. ■] ' fotografia zakonnika, 
f którego widział w 
go san ^oc w szpitalu! Ze ściś- 

emocji gardłem zapytał 
,W'nl. d , — z całą energią i dy- 

jaki go charakteryzo- 
^>zme u samcgo wieczoru 
‘‘."do poc^11 jadącego doFog- 
98“i j»iei dzień o 5 rano juz 
> Mszy św. odprawianej
:■> pip w Kościółku Matki
'^ykwy^edJ o!tarza, n?.e 

y wn już' na jmnie js zych wą tph- 
' ■ ■ TO był. z Mlą pewnością, 
'Sn'ł>raciszek, który pojawił się 
tCiei śmiertelnej chorobie, jafc- 
' » odpowiedzi na moje rozpacz- 
..imrcśby. Po Mszy św.- wyspo- 

J ada^m i pi0. P^ogosła- 
4 mnie, a .potem .najnaturalniej 
?Lm w ^wiecie głosem zapyta!:.,,A 
•ai powiedz mi. jak tam. twoje 

,;Ur’ „Dziękuję Ojcze — wy- 
Stałem - są w najlepszym sta- 

a czy prześwietliłeś je?”. 
;/'ak Ojcze”. „Podziękuj Bogu. 1 
'.%h On cię błogosławi”.
e"Czy teraz jeszcze dziwi się ,pa,n 

• ‘zapylał mój znajomy z pociągu 
ie wracam wciąż do San Gio- 

Rotondo? I że do dzisiaj do­
łuję gęsiej skórki, kiedy opowia- 
>:’m o tym. co mi się przydarzyło?”.

.oosób i»i»d« kilka mie- 
ie^nego dnia- młodzieniec 
re został na śniadanie do 

handlowców, g którym 
. Wszedłszy do

itwia* i1

i Z WYJĄTKIEM TEJ JEDNEJ 
tl • " KOPERTYLS| , ' '
<’ewnego razu O. Pio leżał w 
, ku, zwalony naglą, potężną go- 
ąaką: Obok niego siedział i roz- 
ą?jw.ai z nim Ćarlo Campanini, je- 
Sr,| z najznakomitszych aktorów 
j.tóich, serdecznie oddany O.

I, który każdą wolną chwilę spę- 
Ś w San Giovanni Rotondo. 
siy tak rozmawiali, do celi O. 

r,i wszedł jeden z braci kapucy- 
;;!», niosąc stos listów j. pakóe- 
j-lów od pielgrzymów', z prośbą, 
^błogosławieństwo dla zawartych 
i;nich próśb, intencji i przyrze- 
;;fi. „Czy zechce Ojciec poblogo- 
,;;>ić te prośby?” — zapytał bra- 
BJek. „Tak, odrzekł O. Pio — po- 
pjgoslawię wszystkie, z wyjątkiem 
... jednej koperty”.
. Gedy tylko za braciszkiem . 
ił.nknę!y się drzwi, Campanini, pa­
ty ciekawością .oświadczył O. 
(jł.^c nie chce już męczyć g° 

!,;W osobą j wymknął się na k-o- 
y.arz zewnętrzny, gdzie kapucyn 
'-Jawał właścicielom jch koperty 

“kuneczki. Na koniec została 
i tylko jedna koperta. ..Do kogo 
> na!eży?’\ „Do mnie” odpowie- 
?> 'jakiś głos z silnym neapoli-

. «kim akcentem. „Ojciec Pio nie 
Ml jej pobłogosławić”. Wśród 

>•'lanych pielgrzymów zawrzało.
Panini patrzył dalej uważnie. 

. coz; ^zęk! z kwaśnym uśmie- 
'.1'^1™ właściciel odrzuconej .koper- 
• ,'Ł?n£,y’em 80 tylko wypróbo-

»nal° dda,rI Tożek koperty i wy- 
s J” ? ^ra<lka, ukazując wszy-

ł ~ Kupon totolotka!!'! 
wo, MŁ»»AS 
"LZORAJ WIECZOREM

' iy kS’”?10' da Sessano/ .przełe- 
. .'wann- Zn>ru kapucynów w San 

świ^0*0”** b¥1 wielokrot- 
rli i<^?le™ lokacji O. Pio, 

|ł -‘jsca-h obecności w dwóch 
nia o Sraz- Ot<l j6®0 wsP°m- 

6: .Joonym z taCtich wyda-

ystosmi,?720™ w sa!’ konwentu 
«a! sie ?CJ koncertów od- 

,■! i (/pi?11'?11 muzł'ki reMgij- 
Waó , ^taie dołączył do 
>« •nuzvksC2&Sinic?Jlcy<::h w P°"
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jł Siał i rat,- <K1ZRą Przyjemnością 

^n-:zylwnato'?° Kędzia-
• W czasie -przerwy

i ciała

c^dzałi^ię?1 oA ro°™“’ P^- 

oparciu krzesła stojącego przed 
nim, ukrył w nich twarz i trwał 
tak nieruchomo bez słowa ' 

Bracia, sądząc, że zmęczył sie 
me przeszkadzali mu i tak s;edział 
przez kilka minut. Kiedy przerwa 
się. skończyła, wyprostował się 
1 jakby znowu nawiązał kontakt' 
z otoczemem. Nikt już nie myślał 
o tym zdarzeniu.
„aA1-Cjnai drugi dzień °- Carrneio 
odwiedził pewną rodzinę, gdzie był 
ktoś ciężko chory. Ku swemu zdzi­
wieniu zastał me tylko rodzinę we­
sołą, ale chory okazał się w zna­
komitym stanie.

Przełożony jeszcze nie zdążył 
zapytać co się stało, a już radosna 
rodzina opowiadała mu o króciut-

„Giovanm, spróbuj, może bę- 
dziesz mógł nagrać to! „Nie mogę, 
absolutnie nie mogę” zajęczał 
Gigliozzi. Dyrektor zaprowadził go 
wówczas do jakiegoś pustego po­
koju, kazał położyć się na kanapie 
1 czekać „aż przejdzie”, a sarn go­
rączkowo stara! się zaradzić sy­
tuacji.

Giovanni wiedział jednak z doś­
wiadczenia, że nie przejdzie, jesz­
cze przez kilka godzin j leżał, zwi­
jając się z bólu. Nie myślał, o ni­
czym, o O. Pio również nie. Nagle 
usłyszał kroki obok kanapy'j zna­
jomy stukot drewnianych ziaren 
wielkiego różańca Otworzył obo­
lałe oczy i zobaczył stojącego obok 
i patrzącego nań O. Pio.

Wspominając potem to wydarze­
nie Gigłiozzi mawiał, że pomyślał 
w pewnej chwili, że zwariował 
chyba z bólu i wrzasnął tak głośno, 
juk tylko pozwoliły mu na to stru­
ny głosowe. Jedyna myśl, jaka w 

kiej, ale jaikże owocnej wizycie, 
jaką wczoraj wieczór złożył im... 
Ojciec Pio! Na próżno O. Carmelo 
zapewniał ich, że O. Pio nigdy nie 
opuszctzal. klasztoru — chyba że 
idąc do głosowania lub z rzadką 
wńzytą do szpitala Domu Ulgi w 
Cierpieniu, a już wczoraj wieczór 
z całą pewnością nigdzie nie wy­
chodził, zresztą cały , wieczór słu­
chał koncertu.

Teraz oni zdumieli się niezmier­
nie: „Ależ tak, Ojcze! Był tu wczo-i 
raj we własnej osobie! Był wieczo­
rem u nas! Jak to, Ojciec o tym 
nie wie?” Kiedy O. Canmelo zapy­
ta! o godzinę tej wizyty, pozna! już 
odpowiedź: było to podczas przer­
wy w koncercie!

ACH, TE HALUCYNACJE!
Pisarz i, redaktor radia włoskie­

go, Giocanni Gigłiozzi z entuzjaz­
mem uczestniczył — jako ducho­
wy syn Ojca.Pio — w rozmaitych 
wydarzeniach w San Giovanni Ro­
tondo. Szczególne zasługi położył 
w wydawaniu ,,Biuletynu” z życia 
kapucyńskiej wspólnoty oraz zbu­
dowanego dzięki O. Pio Domu Ulgi 
w Cierpieniu, ogromnego, superno­
woczesnego szpitala.

Sam Gigłiozzi cierpiał ca pewien 
czas na straszliwe bóle głowy. 
Wszelkie możliwe badania nie wy­
kryły źródła tych cierpień, które 
— kiedy się pojawiały — przery­
wały -temu niezwykle aktywnemu 
człowiekowi wsze-lk-ie działania. 
Któregoś dnia, gdy moał zrealizo­
wać w rzymskim studiu pi-lną 
1 ważną audycję radiową dostał 
takiego właśnie ataku bólu. Dy­
rektor rozgłośni, zrozpaczony ta- 
kim biegiem wypadków biegał go­

łym momencie przyszła mu do gło­
wy, to przekonanie, że oto otrzy­
mał niechybny -znak rychlej 
śmnerei. ..

O. Pio nie powiedział ani słowa, 
tylko przygląda! mu się ze swoim 
zwyczajnym czułym uśmiechem, a 
potem położył mu dłoń na głowie 
i... -zniknął. Giovanni wyszedł z 
pokoju i nic nie mówiąc nikomu, 
sprawnie dokończył. ' przerwaną 
niedyspozycją transmisję. Wszyscy, 
przyzwyczajeni do jego wielogo­
dzinnych ataków, ciekawi byli, co 
się tym razem stało, że Giovanni 
tak szybko ..stanął na nogi”. On 
jednak nie dawał żadnych wyjaś­
nień. *

W najbliższą niedz-ielę pier­
wszym pociągiem udał się na po­
łudnie, do San Giovanni Rotondo 
i zastał O. Pio pośród swoich 
współpracowników, w czasie wie­
czornego spotkania. Przyklękną­
wszy na kolana, ucałował bez sło­
wa poranione dłonie stygmatyzo- 
wanego zakonnika. O. Pio zwrócił 
się do niego z zapytaniem: ..No, 
jak tam głowa Giovanni?”. „Dzię­
ki, Ojcze — odparł z całą powagą 
Gigłiozzi. Czuję się naprawdę do­
skonale”. A Ojciec Pio dodał jesz­
cze na odchodnym, jakby chcąc 
dorzucić dowcip, którego sens zna­
ny był tylko im obu: „ach. te ha­
lucynacje’”.

GDZIE JEST
ten. przeklęty mnich?

Nazywano go Giovanni z Prato. 
Nawet dobrzy znajomi nie pamię­
tają nazwiska tego taksówkarza, 
•który z człowieka wrogo usposo­
bionego do spraw religii, Kościoła, 
stał- się — dzięki spotkaniu Ojca 

Pio — głęboko wierzący i prak­
tykujący.

Giovanni z Prato, kiedy zbyt du­
żo wypił, a zdarzało się to, nieste­
ty, często, bił swoją żonę. Biedna 
kobieta, nie wiedząc gdzie podziać 
sdę ze swoim nieszczęściem, dużo 
się modliła, a kiedy usłyszała o 
tylu nieprawdopodobnych wyda­
rzeniach, związanych z jakimś ka­
pucynem z południa Włoch, błaga­
ła Boga, by za jego pośrednictwem 
jej mąż się odmienił.

Taka sytuacja trwała wiele mie­
sięcy. Pewnej nocy Giovanni znów 
wrócił pijany i znowu całą pijacką 
wściekłość skierował ku żonie. 
Biedaczka schroniła się z płaczem 
w kuchni, a mąż, pijany, wrzesz­
czący zwalił się w butach na łóżko 
w sypialni Nagle poczuł, że ktoś 
lub coś gwałtownie potrząsa łóż­
kiem, jakby chciał go zrzucić na 
podłogę. Zdumiony i nagle otrzeź­
wiony usiadł i ku swemu przera­
żeniu zobaczył jakiegoś kapucyna 
z bredą, który trzymał za krawędź 
łóżko i spoglądał z gniewem na 
Giovańniego. A potem bez ogró­
dek powiedział mu, co o nim j jego 
zachowaniu myśli i — Giovanni 
aż przetarł oczy — po prostu znik­
nął! Mężczyzna wyskoczył z poko­
ju, pobiegł co sił w nogach do 
drzwi wejściowych, zamknął je na 
klucz, który schował do kieszeni 
i wpadł. do kuchni, krzycząc od 
progu do żony: ..No, a teraz mów 
mi tu zaraz, gdzież jest ten prze­
klęty mnich?!”.

Nie zważając na za.pew.nienia 
i protesty kobiety, przeszukał cale 
mieszkanie, wyrzucając nawet u- 
brańia z szaf i kufrów. Zona, wy­
słuchawszy jego opowieści, na­
tychmiast domyśliła się, że w ten 
sposób O. Pio odpowiedział na jej 
długie modlitwy o pomoc. Ale nie 
mogła uwierzyć, by istotnie to on 
osobiście zjawił się u nich w do­
mu. Jakże jednak wyjaśnić to wy­
darzenie? „To był Ojciec Pio” rze- 
kła wreszcie do męża. Ale .z niego 
była twarda sztuka i tylko roze­
śmiał się słysząc jej tłumaczenie: 
Posłuchaj, rzeki, żaden mnich na 

świecie nie będzie sobie ze mnie 
kpił. Wsiadam w taksówkę i jadę 
do tego twojego cudotwórcy. Rzu­
cę na niego okiem i posłucham co 
zaśpiewa, ten ptaszek. Zobaczymy 
też czy umie fruwać’.”.

Wkrótce też doszło do spotkania 
Glovanniego z Prato z Ojcem Pio. 
Trunkowy ’ taksówkarz na tych- 
n/asś rozpoznał swego gościa i 
rozpoczęła się między nimi rozmo­
wa. Po kilku minutach Giorarmi, 
jeszcze niedawno rozjuszony, ni­
czym łagodny baranek podążył do 
konfesjonału i wyspowiadał się z 
całego życia. .,Przypomniał mi 
wszystkie moje grzechy i przewi­
nienia, o których zapomniałem. 
Płakałem i on też płakał” — wyz­
nawał potem taksówkarz. O. Pio 
obiecał, że będzie przy nim i bę­
dzie mu pomagał. Okazało się, że 
była to pomoc skuteczna, lecz jak­
że ciężka, a zarazem zbawienna 
dla nawróconego.

,.Bardzo gorszyłeś ludzi, rzekł 
mu O. Pio. Dlatego teraz publicz­
nie zrobisz coś, by to naprawić. Za 
pokutę w każdą niedzielę przystą­
pisz do Komunii św. podczas ostat­
niej Mszy św.”

W tamtych czasach w dniu przy­
jęcia Komunii należało być cały 
dzień na czczo, a więc ludzie zwy­
kle przystępowali do Stołu Pań­
skiego na wcześniejszych Mszach 
św., nie wieczorem. A Giovanni z 
Prato przez prawie rok w każdą 
niedzielę trwał bez pokarmu i pi­
cia do wieczora, a podczas wieczor­
nej Mszy św. był jedyną na ogół 
osobą przystępującą’ do Komunii. 
Dzielnie, bez słowa, zniósł tę po­
kutę, szczęśliwy, że zadał mu ją 
ten - wspaniały zakonnik, którego 
— po niefortunnym pierwszym 
spotkaniu — zawsze już nazywał 
„chodzącą dobrocią”.

(Cdn.)
IRENA BURCUACXA
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■.Hotit" 
kią

w ZDK „Hutnik" zainstalowały się 
na dobre od października 99. Dwie 
grupy miłośników elektroniki, w 
wieku od 10 do 19 lat, spotykają się 
na zmianę dwa razy w tygodniu.

Cłyre, 
(opria

Zwolenników tańca ,• 
zaprasza na w weekendowe 
godz. 20.00 do 1.90 na

Za ścianą szmer „Amslradów". 
Pod okiem Andrzeja Rapacza trwa 
nauka programowania w jeżyku 
BASIC.

do klubowej kawiarni 
przez .Sześć dni tygodnia 
poniedziałków (od 14.00 do ii*, 
Przy jej stolikach-spotykają się H 
brydżyści, niekiedy nawet 20 ?»

PRZECIEC TAK &Ę, imf 
UMAWALI&W! 
IE ZOSTANIECIE 

NA obiewiel.

HANNA GŁOWACKA 
mym czasie (od godz. 11.00) — baj­
ki w technice

WIDEO

Pomieszczenie szachowej szkółki 
klub udostępnia też I-ligowej sek­
cji w kategorii seniorów.

Bardziej doświadczeni członkowie 
sekcji obsługują imprezy huty i 
ZDK, inni zgłębiają dopiero od 
podstaw tajniki sztuki uwiecznia­
nia Obrazów'. Ostatnio instruktor 
Józef Klenc przygotowuje swoich 
wychowanków do wykonywania 
zdjęć w technice kolorowej. 

zrezygnowałem.. Tu na pe«« »- 
s taiię.

■Md^» ł>ez ^4 i UW*-
sięgnięcia k-lubowe, dwukto1 - 
n^wi^miatrzostwo Polski, 

zwycięstwa w 
wodach również & obradą 3 
narodową.

o profili u szkutniicŁym. O ły<r», że 
szanse na uplasowanie się w czo­
łówce jej członkowie mają spore, 
świadczą ich dotychczasowe osiąg­
nięcia sportowe. Przede, wszystkim 
ubiegłoroczne mistrzostwo Polski w 
najcięższej i najtrudniejszej do wy­
grania klasie FSR 15 cm Włady­
sława Wolanina, założyciela i in­
struktora sekcji, a zarazem trene­
ra kadry narodowej, myślącego 
również o starcie w mistrzostwach 
świata. Dobre wyniki w nadchodzą­
cym sezonie wróży też czwarte 
miejsce w 1989 roku w Mistrzo­
stwach Państw Zachodnich w 
Austria z udziałem reprezentacji 24 
krajów (stanowiące praktycznie e- 
liminacje do mistrzostw świata dla 
zawodników zachodnich). Również 
czwarte miejsce w Mistrzostwach 
Polski w klasie F-l oraz siódme w 
klasie FSR — najmłodszego wie­
kiem (15->letniego) i stażem w sek­
cji (niewiele ponad 2 lata). — 
Krzysztofa Szymańskiego.

— Moje zainteresowanie mode­
larstwem wywodzi się jeszcze ze 
szkoły podstawowej. Wcześniej też 
należałem do innej modelarni, ale

— Proszę pani, prosaę zobaczyć, 
już skończyłem malować. — Grze­
sio Witkowski mimo ledwie sied­
miu Lat jest chyba najbardziej „u- 
tytułowanym” członkiem sekcji 
plastycznej istniejącej przy Zakła­
dowym Domu Kultury „Hutnik” w 
Legnicy. Nie wyobraża sobie, że 
mógłby na zajęcia nie przyjść. Tak 
wiele można się tu nauczyć i pan; 
jest taka miła! Alicja Niejska 
gospodyni pracowni nie szczędzi 
wysiłków, by jej podopieczni (dzie­
ci pracowników Huty Miedzi •.Leg­
nica”), poznali różnorodne techniki 
malarskie. Mimo krótkiego, bo led­
wie półrocznego wspólnego działa­
nia, mali twórcy mogą pochwalić 
się już sporymi osiągnięciami. U- 
dzialem w IV Przeglądzie Plastyki 
Nieprofesjonalnej KGHM-89 i w 
konkursie „Szanujemy zabytki — 
gotyk’’, w którym w obu grupach 
wiekowych rysunki dzieci zajęły, 
pierwsze lokaty. 18 grudnia ub. ro­
ku uroczystym wernisażem dorob­
ku w ZDK zainaugurowana zosta­
ła działalność Dziecięcej Galerii

Wkrótce jej „agenda” znajdzie się 
w budynku dyrekcji huty. Ostatnio 
uwagę plastyków skupia „Pierw­
szy przegląd twórczości amator­
skiej pracowników huty j i oh ro­
dzin”. Do 15 maja (nieprzekraczal­
ny termin zgłaszania prac) pozo­
stało już niewiele czasu. Podobnie 
jak do tegorocznych Mistrzostw 
Polski modeli pływających zdalnie 
sterowanych. Do eliminacji inten­
sywnie przygotowuje się

nisko, pieczenie kiełbasy, 
zabawy ruchowe. Nad k?’ gt> I 
stwem dzieci czuwa 
wychowawców, a' dusy te:, jj 
zarazem operatorem kan^S 
jest Szczepan Knap, na y 
pracownik radiowęzła „£?
go. Wyprawy kończą w ZihS 
ce i wspólne obejrzenie k
lonego popołudnia. !hi.

znudzonych
r tym sa-

Zgodnie. z planem rozegrają 19—20 
maja turniej Aetice-Chess. To do­
roczny „odświętny” sprawdzian 
hutniczych talentów: starszych ju­
niorów i seniorów' szachów. Temu 
celowi służą też co środowe błyska­
wiczne turnieje dorosłych organi­
zowane, ja'!: i wiele innych, przez 
dzieci i młodzież — członków sekcji 
szachowej. W tr-zech grnpacn szkół­
ki: młodzików (czyli juniorów' do 
lat 15), juniorów do lał 19 i dziew­
cząt przygotowuje się zawodników 
dla MKS „Miedź” Legnica.

Mimo że pierwszoligowa sekcja 
juniorów prezentuje wysoki po­
ziom (w ubiegłym ro8«i zajęła szó­
ste miejsce w I lidze, a ostatnio 
na turnieju w ZSRR — li), miłym 
zaskoczeniem był brązowy medal 
Sylwii Lewickiej na Spartakiadzie 
Młodzieży.

ZDK ..Hutnik” proponuje różno­
rodne formy spędzania wodnego 
czasu, głównie dzieciom i młodzie­
ży. Począwszy od marca rozszerzył 
swą ofertę o comiesięczne środowe 
■wyjazdy autokarowe (o gódz. 15.90) 
za miasto, do Wąwozu Myślibor- 
ekiego. Każdorazowo brało w nich 
udział ponad 40 dzieci w wieku od 
3 do 14 lat. Koszt — 4jłys. ził. Auto­
kar udostępnia hutniczy związek 
„Solidarność”, dofinansowują bran­
żowcy. Było już topienie Marzan­
ny. a później , pana Maczana. Bę­
dzie, 9 maja, spotkanie w Ośrodku 
Żeglarskim w Kunicach. W pro­
gramie: pływanie żaglówkami, kie- 
ix>wanic łodziami zdalnie sterowa­
nymi, pływanie motorówką i <>- 
czywiśoie „żelazne punkty” — og„

Wszechstronne kontakty z 
mi klubami w kraju i za era™c* 
pozwoliły na z»mau«u™ ^iria 
przed czterema lały ł okao‘ 
Hutnika imprezy o cl'“a^r 
międzynarodowym - *aw?^w "m 
Kozim Stawie o puchar nyr. _ 
„Legnica”. Niestety, wobec w»m»- 
gu rozesłania zaproszeń jego 
czestnikom z półrocznym. wy^- 
dzentem przy niestabilnej sytuacji

na o sposobie •2a^a*u’*cnl'L»ić 
cji, lecz nie chciała P°S , jr 
tą decyzją i odebrać . 
po-.ytu. Dlatego tez W 
la do tzw. komisji ko>U

■ Jnak"1'11' 
O bezpodstawności - ( f 

klej komisji śuiiade2^ .. # , 
ceprezes PSS „Spole"1 ’ r 
bezpośredni zw’*eJZC,.|(1<i .
rocłtodzącycli w >ei s<'^ Ksft, 
nieuzasadnioną skarg? ,m-'L 

. • . w inni'* t/ kiego Zbigniewa, w 
uiyzszym- sprawa trfl/! ^.ju* 
Rejonowego w Lab‘nie’o 
jednak jatćt, H PoW ^ołJ’4' 'j 
skierowane przeciwko 
ra w tej sprawie a*e 
nej winy.

BOLESŁAW •

sklepu ’>r

ekonomicznej w kraju i niezna­
nym stosunku nowych władz do te: 
go siwrto — w tym roku od tra­
dycji odstąpiono.

Więcej.szczęścia mają

SZACHIŚCI
Niezmiennie du-żym zainteresowa­
niem cieszą się projekcje .Wntog: 
w dni powszednie: wtorki i piątki 
od 15.39. Każdorazowo sala klubo­
wa mieści około 49 osób.

A jeśli o filmach mowa, duże po­
le do popisu mają

By przy szaleństwach w I 
hutnicze święto stanie 
do poznania czterech zesi&^ii 
kbwych przygarnięty^0*"* 
ZDK: Dzieci Rewolucji ę 
The Hornet’s i ostatniego^* 
bez nazwy grającego od 
miesiąca. Dodajmy, że 0 
wcześniej, 28 stycznia, fani ** 
ki rockowej (ok. 200 młodych^ 
mieli okazję spotkać się z 
wieloma innymi kapelany; 
pierwszego, od czasu wzno»h? 
działalności sekcji muzycznej Zj 
glądu młodzieżowych amatorE 
zespołów' muzycznych.

„Z BUTAMI DO SĄDU"

„ °dPO'wiedzi na artykuł z dn. 
ku o w tygodni­ku ..Polska Mtedz" informują, że 
-arMa-mowane przez Ob. Krystynę 
Kawecką dwie pary obuwia sport 
loweyo zostały zgodnie z procedu- 
ą dostarczone ót0 kierownika Dzia- 

ur Łoritroli Jakości „Polsportu" 
Wałbrzych, który jaJęo osoba kom- 
pet.entna me mógł uznać w/w re- 
"Vi^m <z0^'-'ObUU’is nie by{° u- 

ano zgodnie z przeznaczeniem
i. o gry u) koszyjcóiuJcę io sali 

Pimnastye^ a tlsJcod2e([ia 
bolały Z winy użytkownika a nie 
ka Z7*1’ KrUStyn“ K^<^-

°Stal<l w ter<uinie powiadomio-

■ , rodzynek. Ewa Wśród chłopców - ioaz> ■ 
Tatarska.

paterami. Mam *or"^^n bratem. 
SCSI programować,

ale 'wolę grać-
-lo r. tych właśnie dziecię- 

eh om i ł
KLUB GIER komputerowych

poddaszu ZDK ożywa.
Dla młodszych lub z 

nowoczesną techniką w

We wrześniu ubiegłego roki t L ; 
t wartą została stylowa pijalnia pi t 
wa. Ostatnio przeszła w ręce w , , 
ków zawodowych. Jasi taniej 0» ( 
obowiązuje jedna mn-ża w mej | 
sce trzech), a będzie ..rozmaicżi', I ,

I-— Lada dzień pojawi się wj E 
gatunków piwa, a oprócz skW* E 
paluszków również topiony seretf 
papryką i cieple kiełbaski. — j jj 
gospodyni, Kazimiera ,
na piwoszy nie narzeka. Mo K
niich wyłącznie dobrze i i '■> 
wym uśmiechem.

Wojciech Cichoń szefuW« |
„Hutnik'’ podkreśla, ze 1 .z. A
nia i pijalnia to sP°sób na |
wielkie wypełnienie 
kryzysowego dołka.

Czy wobec likwidacji 
cówck kulturalnych „ 
klub jest w stanie wy?^LKki- 
wstalą lukę? Czy. ACtś* 
wanta hutników i ieh iw 
statystyki nikt nie lub‘ 
krotnie pomaga ona..(Lia.S*!*| 
datach na podobne Pł*- ^ 
ZDK skupiają ok. 120 «. . (f 
150 osób tygodniowo P i 
perluar Klubu ^ideo. 
różnych form w-''1)<??ł5n,łżcWc’! 
sta tu ok. 12 tys. osob. u 
mało?

LIST}
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Przed sezonem

rzeczywiście

oba oSi-pdk-i

ANDRZEJ MARAN

Prywatne życie Stalina (9)

ata wię-

Szczypiorniści legnickiej Miedzi 
pierwszy mecz z Grunwaldem Ru­
da Śląska przegrali 22:23. a drugi 
wygrali 24:20.

Mikołaja 
ę lidera 
miensze-

W rozgrywkach I- ligi piłki ręcz­
nej kobiet — grupa „B” dziewo zę-

■ ta Zagłębia spotkały się w Lubi­
nie ze Skrą Warszawa uzyskując. 
dwa remisy: 24:24 i 16:16. Najlep­
sza z lubinianek Szczepaniak zdo­
była w obu. spotkaniach 12 bra­
mek.

— to nie po stalinow.sk u.
PIERWSZY IMPULS

1017 reku, by ■ śkompromilo-
botezewików, rozpowszeeh-

W 
wać ----- . -
niano wiadomość, że Lenin, powra­
cający z emigracji do Rosji przez 
Niemcy, przyjął tam pieniądze na

ny do Turuohańsikieigo Kraju na 4 
kala. .Podobno w tym właśnie cza­
sie Stalin zerwał współpracę z o- 
chraną i co osobliwe — więcej już 
nie zdarzały mu się ucieczki z ze­
słania. Ani jednej ucieczki w ciągu 

' 4 lat

rozwój ruchu rewolucyjnego.
Niemcy liczyli, że powinno to do­

prowadzić do osłabienia walczącej 
z nimi Rosji. A dla Lenina wiado­
mości te były bardzo niebezpiecz­
ne, ponieważ w ukształtowanej 
przez wrogą propagandę świado­
mości mieszczaństwa dominowała 
idea obrony ojczyzny bez względu 
na okoliczności.

Pod koniec wiosny 1917 roku Le­
nin dowiedział się, że gazety Pio­
tr ogrodu zamierzają podać do po­
wszechnej wiadomości informa­
cję o „niemieckich pieniądzach”. 
Wszystkie nieś tej akcji spoczywa­
ły w rękach, przewodniczącego Ra­
dy Piotrogrodzkiej, 
Czcheidże. Dogadanie 
bolszewików z lidere 
wików było niemożliwe. Wówczas 
to Lenin zwrócił uwagę na Stali­
na, który mógł znaleźć kontakt z 
Czcheidze,- ze - względu na narodo­
we pokrewieństwo. I rzeczywiście, 
Stalin zdołał przekonać Czcheidze, 
by zaniechał publikacji. Tak cenna 
przysługa, a także wtajemniczenie 
w sprawę, która mogła mieć dla 
Lenina nieobliczalne skutki, wydo­
były Stalina z cienia.

Piłkarze Chrobrego Głogów po­
dejmowali na własnym boisku li­
dera III ligi Raków Częstochowa, 
remisując 1:1.

mieniu Stali Mielec 6 1. ma niż 
nad „miedziakami” 1 punkt prze­
wagi. Tytuł mistrza Polski oddala 
się więc od Lubina, chyba że na­
si ■ zaczną grać w końcówce tak.' 
jak jesienią.

wionie móiŹŚ Sitaiiń przejąć od car­
skich żandarmów.

Opowiadają, że 'na buruebańskim 
zesłaniu pewnego razu odprawiono 
sąd honorowy nad Stalinem, roz­
powszechniającym niegodziwe 
plotki o Swierdlowie .i innych bol­
szewikach. Sąd honorowy wykazał 
bezpodstawność tych pilotek i u- 
dzielil Stalinowi nagany;

NIE PO STALINOWSKI!
W 1913 reku Stalin został ześła-

czyniku i 23 ogrzewanym; kontene­
rami 2-osobowyml dla kadry obo­
zowej' o namiotach dla młodzie­
ży już nawet nic wspominając.

Żeglarzom zaawansowanym 
„Chalkos” oferuje rejsy morskie, 
zaś górniczym i hutniczym rodzi­
nom — dwutygodniowe (począw­
szy od 16 czerwca do 8 września) 
wczasy pod żaglami w rejsach ma­
zurskich.

Zarówno nad wielomiliardowym 
majątkiem klubu, jak i jego spraw­
ną działalnością czuwa zaledwie 
pięciu etatowych pracowników za­
trudnionych formalme w różnych

wystarczył lekki

pierwszy gol dla lubinian padł 
już w 20 minucie, a jego zdobyw­
cą był Kudyba, który będąc w 
sytuacji'sani ’na sam z bramka­
rzem Bębnem pokonał go płaskim 
strzałem.

W kilka minut później lubiński 
snajper mógł znów wpisać się na 
listę strzelców, ale jego piękna 
główka odbiła, się od poprzeczki i ' 
wyszła za bramkę.

Ale -nil drugiego gola nie przy-

. się, >* krytyka, jaka 
się na głowy piłkarzy 

Lubin po ostatnich wy- 
h w rundzie wiosennej, a 

stCPłCl1 ’ no wpadce na własnym 
poznańską Olimpią, po- 

bo>sk” w ubiegłą sobotę, 
„.yjazdowego meczu z Za- 

P0<i. Sosnowiec, lulńnianie za- 
jiębii"; . ■ j skuteczniej, odnosząc 
•"“.łonc zwycięstwo 2:0. Przy 
“S aby nie nosili głów zbyt 
ctylllŁ trzeba powiedzieć, iż na- 
'''5'S-ik°’rze mogli strzelić więcej 
si "o wywieźć ze Stadionu 
W^gi ‘W ”,nk‘y- ŁC rozgrywany był w fatal- 

h warunkach. Nau Sosnowcem 
ny€fc7la ulewa. Było zimno i wiał 

/wiatr. Na trybunach zjawiło 
Tzaledwie trzy tys. widzów, ale 
\tórzy przyszli, obejrzeli zacię- 

fi’ no jedynek. .
iycłrnna przeważającą od pierw- 

chwil by!’ chłopcy Stanislą- 
S Świerka, którzy grali swobo- 
Ł Szybko opanowali środek 
C i; zaczęli dyktować warunki 
?rv stwarzając równocześnie kil- 
^ groźnych sytuacji .podbramko-

zakladach KGHM, a oddelegowa­
nych do „Chalkosu”. Czy dalej bę­
dą pełnić swoje obowiązki? Zda­
li i c m Pr zedsla wic-i elst wa Z w i ą<z- 
ków Zawodowych KGHM powin­
ni w dotychczasowym systemie 
pracować do końca września, zaś 
kombmat winien klubowi zapew­
nić dotację w wysokości 160 min 
zf. W skierowanej do Rady Pra­
cowniczej KGHM opinii, branżow­
cy sugerują mian, zmianę nazwy 
klubu na „Górniczy Ośrodek Ze- 
glarskj w Lubią to wie” i uczynienie 
jego udzialowcami-sponsorami kil­
ku zakładów partycypujących w u- 
trzymaniu obiektów, sprzętu i eta­
tów. Byłyby to: ZG „Rudna”, „Pol­
kowice”, „Sieroszowice”, „Lubin” 
oraz ZRG „Lubin.” i ZBK „Lubin”. 
Związek proponuje też opracowa­
nie przez klub nowego „.programu 
organizacyjnego działania” obo­
wiązującego od 1991 roku.

Bardziej powściągliwa okazała 
. r się kómbinacka „Soladarnósć”. Od 

obozy 9 lutego — od dnia lustracji hi- 
. ......................„ ' " przez jej 

’ przedstawiciela, nie zajęła jeszcze 
oficjalnego stanowiska w sprawie 
utrzymania lub nie działalności

zostało ledwie kiilka dni...
Wyda je się, że jedynie członko­

wie klubu (jest ich statysty eonie 
331) i jego sympatycy przejmują 
się losem „Chalkosu”. Decyzją je­
go zarządu 5 maja o godz. 10.00 (I 
termin) i 10.15 (II termin) w rałi 
kolegialnej KGHM zbiorą się klu­
bowicze na żeglarskim sejmiku. 
Zatwierdzą program działania w 
tegorocznym sezonie. Wspólnie za­
stanowią się i podejmą decyzje co 
do form dalszego istnienia „Chal- 
kosu” — Jacht Klubu i tradycja­
mi, od 1974 roku dbającego o czyn­
ny wypoczynek górniczych załóg.

(hg)_

Drużyna z Lubina wygrała w 
ItaT Zaslu,żeni<:- »>e zwyęję-. 
hJ°.to. Poszło jej zbyt łatwo 

wy?‘ągać zbyt daleko idące 
wnioski co do aktualnej Wartości 
teamu Stanisława Świerka. Praw­
dziwym sprawdzianem formy lu- 
biman będzie wtorkowy mecz na 
GOS-ie z Zawiszą Bydgoszcz (re­
lację z tęgo spotkania zamieścimy 
w następnym numerze). Duęki 
wygranej w Sosnowcu Zagłębie 
przesunęło się na trzecie miejsce 
w tabeli, mała to jednak pocie­
cha, jako że Lech, dzięki rozg.ro-

coraz
wania
statni UJ (

szyńskiim bltelkiego ćżtowicka. Po­
dobna sytuacja powtarzała się 
również w przypadku' innych oisob: 
wieści o kontak tach Ber i i z- ochra­
ną w znacznym stopniu ułatwiły 
mu jego krwawą działalność.

NA rURUCHAŃSKIM 
ZESŁANIU

Na syberyjskim zesłaniu Stahn 
był razem ze Swier.dłowcm, ktoa y 
skarżył się na jego skrajny anty­
semityzm. W Ga-uzji nie było tra­
dycji antysemickich, takie nasi.a-

stanęla pod .wielkim znakiem za- 
pj tania, „Cha-lkoś” zabiega więc o 
względy KGHM-owskich decyden­
tów. w osamotnieniu przekonuje o 
swej przydatności, choć tak na­
prawdę potrzeba jego istnienia jest 
oczywista, mimo że 
nie najtańsza.

Bezsporny jest fakt rokrocznego 
przewijania się prze-z 
(po-za Lubiatowskim również w Ma­
łomicach) ponad p-ięciu tysięcy gór­
ników, hutn-iików i członków ich 
rodzin. Wśród nich są zarówno ko­
rzystający z sobotnio-niedzielnego 
wypoczynku, jak i młodzież ucze­
stnicząca ‘w żeglarskich obozach. Z 
tej fotmy s-pędzenia wakacji sko­
rzystało W latach 19,76—1989 po­
nad' 7.700 młodych lud-żi. Spośród 
nich ponad ' 2.700 uzyskało stopnie 
żeglarskie (żeglarza i siennika 
jachtowbgej, a ponad 3,5 tyś. kar­
tę pływacką. Również na lęii rok 

. zapianówóho (cd 25 czerwca dó'24 
sierhhia)’'' t-ióśżące się ’ sżcżegóińą 
■populairńóśćią 19-dniówe ' 
piłodżićżowe. na których szkoli -Się biatdwskiego ośrodka
jednorazowo ók. 200 osób.

, Tak szeroką działalność umóżli 
wia głównie lubią to wski port i cy- utrzymania lub nie 
pel. Pierwszy’o pow. 0,6 ha, z ka- „Chalkosu”. A do początku sezonu 
pitańatem, trzema trwałymi po­
mostami, trzema hangarami i bo- • 
gactwem sprzętu pływającego, 
m.itn. jachtami kabinowymi typu 
„Carina”, .,Venus”, ,.E1 Gambo’’, 
„Orion” (łącznie 15). łodzia­
mi żaglowymi „Omega” (41), łodzia­
mi motorowymi i ratowniczy­
mi (1-2), łodziami BK do nauki 
śrutokowania i robót portowych 
(10) draż łodziami „Otymist” dla 
szkółki żeg*la-fś»kiej (25).

Drugi — zalesiony (4,26 ha) ze 
stołówką na 300 osób, dwoma wę­
złami sanitarnymi o przepustowoś­
ci 250 osób, dwoma pawilonami so­
cjalnymi dla organizatorów wypo-

z l'”: ski 0Śrudck
wiciu m-1 -S-.ro.” kraju spogląda 
wnrti- m,los"lk,>,'v wypoczynku na 
dar 1C z za’‘*rośc’4. zaś jego gospo­
darz — Jacht Klub Zagłębia Mie­
dziowego „Chalkos” _ z coraz 
więksaytn niepokojem. Początek 
sezonu tuż, tuż...

Tymczasem wystarczył lekki 
podmuch nowego ekonomicznego 
lądu, by jego daJsea egzystencja 
(zarowno -ośrodka....................

no^iaUL^nifee S^bk° opa- 

kontrataku. Po** kni‘Ze''^°d-Zł',c 
pachniało trzecia h-o ^kcja€h za- 
wne Dadlaho ą b‘amk£l- I zape- 
^rulySa baidzo LS<iy?y rta^a 
nosiło się j<tdnak S° ChCia!a' °'J- 
si nie che^K wra^nie, że na- 
czan W ń • SKl2yw'dzić sosnowi- 
■ ■ "^.upływu czasu lu-

n .PrzywiązyWaio 
u?agl do kontrolo- 

idarzen na murawie. O- 
kwadrans to oczekiwanie

karierą tgwakzysza
A„ . . ,z JEDNCJ CELI 

w“>ierneNWyS7ński byt miensze' 
"iaaeji ‘zAłUłPOf'eCei‘‘-'e SWOjej &rga- 
tw- 1 b ł■ Prowokatora. W tam- 
ka^ wai e3Ck ^'?v-’okaiQ,<:i-Tl nie o- 
Wnv r ^'PPRz-ucia, a że ośkar-
te w <Ma.tku beigatego oj-
W ~ ££ ' ‘■"c«ny wv

Bsadz-y—.'
iyj1’ rud'-' g0 w cel* raze™ zma- 

“P^walym,' wiecznie 
S2-''ńdri<wn °jcie« Wy-
pacz^: Przekazy wal synowi

nim; B ten dzielił
<lolj. v>,‘?!Pdłtowąrzys'zem nie- 

^ythihci10^, w‘ć-zie-™y odegra! 
'ł,1’szyńKk?„„rci‘(‘ w daJszych losach 
tyyszyński^°' sprzyjając
*> we wspinaniu się

karie«'y, aż do sto- 
czS^rableso Prokuratora i 
tern u Nau-k, nie

n<*«i yH^ł^me j z wdzięcz-
ł^CTMiy chich Wńrt’7 lu­

bił otaczać s-ię ludźmi o nadszarp­
niętej reppltacjd. Łatwiej było nimi 
rządzić. Za Wyszyńskim wlokła się . 
mienszewacika przeszłość, w dodat­
ku obciążona posądzeń iafn i o 
współpracę z ochraną. Ponieważ 
podobne słuchy uporczywie krąży­
ły o Slafldnie, widział on w Wy-

STALIN PLOTKARZ

Ambitnie walcząca o utrzyma­
nie się w II lidze Miedź Legnica 
sprawiła niespodziankę pokonując 
u siebie wicelidera Stal Stalowa 

1 "
»iW;długo czekać. W 32 minucie ’ ' Zwycięskiego gola strzelił' w 51 
Zejer ’zainicjował rajd i z około minucie ' z l'źutu karnego Wa’low- 
30 ihćlrów oddał mocny strzał,- ski.
golkiper gospodarzy z -najwyższym 
trudem -sparował piłkę na róg. 
Korner z prawej strony egzekwo­
wał, jak zwykle, pan Adam. Po­
siana przez niego piłka trafiła 
idealnie na głowę Góry, który nie 
miał najmniejszej trudności z po­
słaniem jej do bramki sosnowiec­
kiej.

Pierwsza połowa mija pod zna­
kiem gry w środkowej części boi­
ska, gdzie znacznie lepiej radzili 
zobie z piłką zawodnicy z Lubina.

Druga część meczu zaczyna się 
od huraganowego naporu gospo­
darzy. Zaczynają szybciej rozgry­
wać piłkę i stworzyli sobie .kilka 
dogodnych okazji do zmiany nie- 
zerzystnego dla. siebie rezultatu, 
ecz Mizia i Gałuszka nie potra- 

n)i ich wykorzystać.

7A9
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O NONSENSACH
RAZ JESZCZE
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Wielki szacunek dla całej spo­
łeczności pracowniczej przemysłu 
miedziowego, potrzeba zrozumienia 
przez nią tego co próbujemy czy­
nić dla rzeczywistego, a nie wydu­
manego sposobu polepszenia efek­
tów naszej pracy, było przesłanką 
do naszego wystąpienia. Możemy 
zapewnić, że odrzucamy całkowi­
cie megalomanię, czy też „sny o 
własnej potędze”. Tego od samego

zajmować się odzyskiem? P.isząc te 
słowa przypominam, że nie są kie­
rowane pod adresem PSS „Spo­
łem,” i nie myślę namawiać do dzia­
łalności przynoszącej straty. Jeżeli 
produkcja opakowań szklanych 
(które można użyć wielokrotniie) 
jest tak tania, że nie opłaca się od­
zyskiwać, chcia-l-bym dowiedzieć się, 
jaka jest faktycznie ich cena wkal­
kulowana najpewniej -w kaszty 
produkcji. Jeżeli szampon do wło­
sów kosztuje np. 1590 zł. to Sie 
kosztuje sam szampon bez butelki? 
Czy mógłbym przyjść do sklepu ze 

i poprosić sprze- 
szam- 
mogę 

zapla- 
butei-

W 13 numerze tygodnika „Pol­
is Miedź

bierna tyce. W takich - kwestiach 
jak m in. gospodarka zlozem rud 
miedzi^ eksploatacja zbiornika od­
padów poflotacyjnych „Żelazny 
Most”, prowadzenie programów in­
westycyjnych, zwalczanie zagro­
żeń górniczych i usuwanie icn 
skutków, podjęliśmy merytoryczną 
dyskusję. Komplet dokumentów 
załączyliśmy do naszego wniosku. 
Są one do wglądu u nas. Nie ma­
my zamiaru czegokolwiek ukry­
wać. Naprawdę warto po nie się­
gnąć i rozjaśnić sobie ten wykrzy­
wiony obraz. . . „

swoją butelką i „Jś' 
dawczynię żeby przelała uni 
pon tak jak kupując mleko 
przyjść do sklepu z -kawką i 
cić tylko za mleko bez ceny 
ki.

Przytoczę jeszcze jeden 
kład.............
rych

działania pozorne, których celem 
bvlo utrzymywanie istniejącej 
struktury administrowania prze­
mysłem' miedziowym, stworzono 
X tym 0 jej “e‘

^Sra^propożycja to: 
z dotychczasowym administrowa­
niem, przejdźmy na powiązania 

' natury kapitałowej oraz opizyFW 
podstawową działalność produk­
cyjna na tzw. związkach celowych. 
Przecież nie wymyślamy nic nowe­
go w lej materii, tafcie rozwiąza­
nia funkcjonują w zdrowszych od 
naszych mechanizmach gospodar­
czych, dając zdecydowanie lepsze 
efekty końcowe.

Skąd zatem biorą się opory? Od­
powiedź jest zapewne złożona i ma 
swoje głębsze podteksty. Nie nam 
to rozstrzygać. Doświadczenie li­
czy, że nowe często długo się rodzi. 
Tylko czy stać nas na luksus dal­
szego tracenia czasu?

Szanowna redakcjo, zwykły sza­
cunek wobec czytelnika, wiaryge-d-

początku nie było ; 
lej- n!e

Kończąc chcemy M 
nie: czy trud wzięcia 
ki przez nas samych ’ 
wiedzialnosci 2a swój^^^ 
swoją teraźniejszość iJ 
przejaw nadmiernych - 
wych ambicji z naszej . 
powiedzmy sobie na t0 o'?a”W 
kojnie, zgodnie'z wla^łJ 
niem, odrzucając wszelką, % 
ju partykularyzm i r°£ 
nie.

P.S. Jeżeli list ten znali,- 
gę na łamy czasopisma t/1'*1 
gamy so-bie pełną jeg0 JW 
bez dopuszczania się 
wyry wania zdań z ca|e,n , W 
stu. “W
Dyrektor
mgr inż. JERZY WIESŁAW 
JARMUŻEK.

Dyrekcją i Prezydium

PPrzewodniczący p^-i 
Pracowniczej ZG >5

ZBIGNIEW BOROHSę
Sekret 

Rady Pracować

ZG „R<|^ 
KRZYSZTOF SĘDZIKO^ 

Od autora: Właśnie owa 
wość dziennikarska i wiaryjołni 
czasopisma nie pozwalają nam» 
gerować w wypowiedzi naa$ 
rozmówcy, nawet gdybyśmy s^i 
nimi nie w pełni zgadzali PmJ 
stawiając stanowisko „Rudnej* i 
sprawie uzyskania samodzielna 
opieraliśmy się tylko j wylid 
na wniosku kopalnianej Rady h 
cowniczej. Jeśli zakład dy$p®j 
jeszcze jakimiś dodatkowymi atp 
mentami przemawiającymi i 
rzecz otrzymania osobowości pn* 
nej, to szkoda, iż nie zostały« 
przedłożone w przesłanym (M 
dakcji liście.

Opowiadając na list p. w i cepi e- 
zesti PSS „Społem” mgr. i«iż. Hen­
ryka Liberdy, opublikowany w 
„PM” nr 49, w odpowiedzi na ar­
tykuł „Nonsensy”, pragnę tą dro-/ 
gą podziękować za pozytywne u- 
^losunkowanie się -do tej sprawy. 
Nien^niej uważam, żo probierń o- 
pakowań szklanych jest nadali o- 
t warty, a można go rozszerzyć i do 
opakowań z tworzyw sztucznych.

Zdaję sobie sprawę, że „Społem” 
jest firmą pośredniczącą pomiędzy 
producentami a klientami i wobec 
takiej sytuacji moją intencją (w ar­
tykule „Nonsensy”) nic było wska­
zanie, że PSS ponosi za to winę. 
Chodzi mi o pu-oblem, który ust­
nie, je w skali całego kraju. Kupu­
jąc artykuły spożywcze, alkohol, 
piwo, mleko, wiemy jaka jest war­
tość butelki, towaru w niej zawar­
tego. Przy niektórych alkoholach 
produkcji krajowej (np. kremy al­
koholizowane), po ich spożyciu nie 
wiemy co robić z butelkami, gdyż 
takie nie są skupowane. Jeżeli są to 
ładne i kształtne butelki z pięk­
nymi etykietkami, można je choć-

• by zacząć kolekcjonować. Co zro- 
! bić z butelkami brzydkimi?

Zęby nikt mnie nie posądził o 
zamiłowanie do tego typu pro­
duktów, przytoczę dalsze przykła­
dy. Gdy kupujemy olej jadalny, 
ketchup, przyprawę do zup, szam­
pony do mycia włosów, wodę ko- 
lońską, leki i Id. ftp., płacimy cenę 
za towar i za opakowanie a-lbo .mo- 

[ że butelki z takimi twoduktami nie 
są kaucjonowane, to w takim ra- 

j zie płacimy tylko za produkt, a bu­
telkę otrzymujemy niejako w pre- 

| żeńcie. A może produkcja opako- 
j wań jest tak tania, że nie -warto 

będącego 
wskazuje 

redakcyjna) ukazały 
ę dwa artykuły w głośnej już 
nawie. jaką jest kwestia uzyska­
ła przez Zakłady Górnicze „Rvd- 
a” osobowości prawnej.
Już same tytuły oraz ich zcsla- 

/lenie: „Secesja” (to ZG „Rudna ) 
- „Jedność” (to Zarząd KGHM) 
KM-zucają pewne wyjściowe skoc­
zenia, nastawione na osiągnięcie 
kreślonego ce-lu. Jakiego? — to 
zywiste. Można by pominąć nw- 
izeniem to wszystko co robi od 
>ewnego czasu gazeta wokół ZG 
,Rudna” (.patrz 3-odcinkowy se­
rial” pani B. Kończal pt. „Kwestia 
mody'?, w w. teksty redaktora na­
czelnego i co jeszcze) wszak mo­
codawca ma też swoje wymagania. 
Stara zasada nadal obowiązuje: kto 
płaci ten wymaga.

Ale do rzeczy. Skąd się wziął 
problem? Odpowiedź wydoje się 
być prosta — droga, którą obra­
no w ZG „Rudna” dla osiągnięcia 
założonego celu prowadzi wprost 
do wydzielenia się z istniejącej 
struktury KGHM. Należy x tułaj 
podkreślić, iż była to droga całko­
wicie legalna, którą dopuszczało 
Istniejące ustawodawstwo w tym 
zakresie.

Sam problem już na wstępie wy­
wołał, naszym zdaniem, wiele 
zbędnych, wręcz niepotrzebnych,, 
emocji, a także zupełnie irracjonal­
nych zachowań ze strony znacznej 
grupy oponentów. Jacy to oponen- 
oi to chyba nie ma potrzeby wska­
zywania ieh pateem. Oczywiście 
należałoby’ wskazać _ podstawowe 
przesłanki leżące u źródła -podję­
cia takiej -decyaji — decyzji wspól­
ne: Dyrekcji i Rady Pracowniczej 
Zakładów, co warte jest podkreśłe- 
nia. Bez wnikania w głębokie

“““S -ssi sss-o*
cji. . , . .. .]r inż Stanisla- 

WA %wnoró'wte^m (przedstawi­
li Zarządu KGHM)- zawartych 
ciel Zaiz3a^o,:k.„tnie mówiąc, ten- 
jieStt-terveh informacji, które w 

efekcie
czytelnika o poruszanej tern

się własnym rozumowaniem, gdyż 
na szklarstwle się znam. Trochę 
poznałem ten zawód oglądając se­
rial telewizyjny prod. czeskiej pt. 
,3ynow>ie Jakuba Szklarza”. Wia­
domo, technika produkcji wyro­
bów szklanych posunęła się o wie­
le dalej niż w czasach przedsta­
wianych w tym serialu telewizyj­
nym. Moim zdaniem, im więcej u- 
żywa się masy surowcowej do ja­
kiegoś prcduiktu tym jest on droż­
szy.

W dalszym ciągu uważam, że w 
okresie gdy nasz kraj jest w głę­
bokim^ kryzysie, powinniśmy pro­
wadzić gosipodarkę bardziej o- 
szczędną (nawet po wyjściu z. kry­
zysu), polegającą m.in. na wielo­
krotnym używaniu opakowań 
szklanych, a może i z tworzyw 
sztucznych. Nie jestem pierwszy, 
który taki problem porusza, wcześ­
niej ktoś też wspominał o tym, że­
by chociaż na klatkach schodo­
wych ustawiać pojemniki do nie­
odpłatnego odzysku różnych opa­
kowań. jednak do dzisiaj jest to 
bez echa. Nadal zmus-zeni jesteś­
my wyrzucać opakowania szklane 
i z tworzyw sztucznych do śmieci, 
a huty szkła i przemysł chemiczny 
nadal też produkują nowe opako­
wania. Myślę, że gdyby producen­
ci rożnych artykułów płynnych za­
interesowani byli odzyskiem opa­
kowań szklanych i plastykowych, 
huty szkła w miejsce odzyskanych

>'Uv które zawarte są w 
szczegóły, skiero-

w^enlu’Anty,ko­
wanym do Depaj . .. ; Rady 
nopotewego OT®ZG°'M można P«- 
P,^°-7,Ło - zadecydowały 
wiedzieć ł.‘otko oraz prag-
pi-zcslan-ki mciytayczne 
inatyeme i podej-
p/;is -na działania t»K \A7ir»—XaTie odważnych W’ nfi 
le lat dotychczas zmarnowano na

„SECESJA" . , 
CZY „JEDNOŚĆ"?

. - - przy-' 
W lecie widziałem w niefctó- 
sklepach najzwyfclajsze fcie- 
50-g-ranp.owe w cenie cikola 
za sztukę. Nie wiem ile to 

kosztuje, ho nie widzę ich 'te­
raz w handlu, dlatego nie mogę do­
konać porównania w cenach‘dzi­
siejszych. Wagowo -kieliszek jest 
lekki, kształtem — prosty w budo­
wie, V/ związku z tym produfcem 
jego powinna być tańsza od butel­
ki do szamponu lub oleju jadalne­
go. Butelka swoim kształtem przy­
pomina bańkę o apłaszx5zonym 
dnie, w jej górnej części jest ot. 
wor, w-okot którego najczęściej jest 
uformowany gwint. Produkcja bu- 
te.xi wymaga zużycia większej ma­
sy surowcowej niż produkcja k.:e- 
łtó-aka, stąd cena butelki ze 
du na bardziej skomplikowaną bj- 
dowę powinna być droższa od ce 
ny k-iehszka. P1Sząe to 

butelek mogłyby część swowP 
dukcji poświęcić na wjrtw* 
szklanek zwykłych czy k*? 
lamp elektrycznych tj. 
których ostatnio chronita^ 
kuje w naszym han&u. K 
ci opakowań z tworzyw s W 
mogliby rozszerzyć i 
sortyment różnych wy 
.sty-kowych. . . 41^

Trudno mi zrozumieć 
koszty sklado''’“Da(;r.oWiSgo1 
przygotowanie do P™ {[)t 
pelniania (mycie i 
tek) butelek ka««<>™wŁ* 
płacalne a innych me- jj 
PSS „Spałem” po ait> 
sensy” wykazała doow 
wiązując dialog w 
producentami i w.‘®J 
ma ta dalej juz ”'!C. , *■$
lać. Może 'ktoś mi 
■moczy, na czym P°_^ 0 
prawa ókonom"C^wa 
którego marnując icr3-^
szybciej możemy dogow 
spodarczo rozwimę;t iŁv

Jeżeli chodzi oj® flie $ 
poruszyłem tę SP -0 a* 
na myśli
Chodziło mi foj*® „ 
problem też tótm ? ma p( 4 
nie od tego, jaka cież 
taką działalność- -r 
surowiec, z,kto =• „18#e, 
ko wa ć ar tyk 
nie ma na pólkach



Informujemy, polecamy
Polska Miedź

przebojów

19. W

20.00film

film jugosł.

do

ost.) serial

0.26

pieśni

zwierząt.

dwa r.

niezna-

OGŁOSZENIA

ES

sza

HOROSKOP

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

g. 10.

bm..

Buł-

LUBIN

H

U zmia-
MGDK

od
bm.,GŁOGOW

uczynią MOK

Jeśli

-15.

itttft— j«-

Wszechnicy 
lerii „Okno'

bm.:
Dun-

18, 2(1.
1« •

20.00
20.30
21.15
21.30
21.50 

psych.
23.00

Przychodnia 
nia Rejonowa Polkowice.

1'3:50
14.10
15.05
16.55

Chóro 
tj. we

■tfif

13.00 
■ie.30 
15.00
10.00
10.30 
17.30

DKZM
© kabaret 

na doktora”

04).
noweeze-

21.45
21.55
32.05
22.25
22.45

kolor — „Od Lenina 
film dok. A. Kosten-

Notowania. 
..Morze”.
Sportowa niedziela.
„Pieprz i wa.-filia”.
„Angielska )jmvzv

Rozmaitości 
ąey wiatr".

17.30
Marka

»OWY KULTl'RV

5 fotograficzna
Fotograficznej 
w KMPiK-u do 10

■tK

22.25
23.00a profanom ’

fotograficzna „Akt" 
bm. codziennie w god-

dorobku 
v ga- 
bm.

14.15
15.00

wyk.:

Sportowa niedziela.
Telegazeta.
..Telewizja z podziemia”.
„Zycie ‘jest fraszką”.

PROGRAM II
Film dla nicsłyszących: „Północ 

' ) _ seria] USA.

Ireny Dziedzic, 
dnia.
(2) — serial TP.
Powązek".

30.00 
łń.J5 
#.« 
13.46 
44.30 
15.20 
45.50 
10.15

tyczna, reż. _ 
Andrzej Zaorski, 
eck Baszkiewicz 1

>7.36 t~1
10.00 
18.30 
10.30 
30.00 
21.00 
21.39

SKRADZIONO pieczątkę o treści: Gór­
niczo-Hutniczy Specjalistyczny ZOZ —
— - - Międzyzakładowa Porad-

81C4-g

..Kolor our- 
ili nr 32,

.Ob-

Niedż v. 
„Dób: a

ly.-TO
20.00 . ______ W

trawny”.
20.40 Studio sport.
21.10 „Dwa 2”.
21.30 Panorama dnia.
21.58

Wywiady 
Panorama 
„Cri-mcn” 
..200-lecie . ___
Komentarz dnia.

ŚRODA — 9 V 1990 R. 
„Nasza piątka” — film NRD. 
„SOS — sami o sobie . 
„Trąba”.

s
!‘v
)1V
Uh

W;

icj

francusko-tu- 
Roman Polański.

„Mussolinl — hi* 
r,a” (3) — film USA.

22.55 studio Foksal ’6S.
23.55 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 6 V 1SS8 R.
9.00 „Teleranek” oraz „Emil z ix>en- 

nefoergi” (11).
10.30 Wiadomości
10.35 „Tajemnice 

dy” (fi).
11.40 Telewizyjny . .
12.26 „Bez mitów, podziałów

[. 18: 
,Cho- 
do G 

:ni”° (USA), „Wróbelek 
„Elektroniezny morder-

* ■ „Emmanuclle” 
nieba” (poi.), 
(poi.). w nie­
ci Ja dzieci.

S5cruni 
„Serbski '*so'kół”. 17.30

10.00
18.30
18.50
10.10

ariom
Nowym Sączu.

J9.3O Studio sport.
20.00 Non stop 

do Lennona” — 
ki.

21.00
21.30
21.45
28.45
23.05

WDK
q prezentacja filmu pt. 

pury” — 3 bm., g. 16 w
(? koncert z udziałem zespołów 

.stawa prezydenta”, „Johnnie 
ker”, „Wednesday Radia” — 6 
g. 17 (bilety),

G spektakl pt. ..Morfina" wg 
■ ' * ' Andrzejew-

i 13.30 oraz

5 — 10 — 15.
Studio jm. Andrzeja Mońka.
,.Ch:za i dźwięk” (4).

fotograficzna pt. 
w sztuce” — od 8 bm.,
• ogłasza nabór* do Męskiego 

Górniczego, zapisy w dni prób, 
wtorki i czwartki od g. 17.

G „Wyspa skarbów” — 8 bm., 
i 9 bm. g. 10 i 12.

poranne.
rosyjskiej przyro-

koncert życzeń.
i gra-

Wspólnota w kul-turze. 
Telegazeta.

PROGRAM H
„Dziś 3 Maja”.
Mistrzowie sceny polskiej. 
„100 pytań do...”.
„Kalejdoskop” — film TP.
Polacy” — Ernest Bryll. 

^W labiryncie” — serial TP. 
7,Dzieło Sejmu . Wielkiego”. 
„Wykopaliska*’ — komedia an-

Krzysztof Jaśiar, wyk.: 
' ' Bohdan Smoleń, Ja-

PILNIE sprzedam opony 145X13, teł.
44-42-98. 8162-g

Kabaret „Tey”, cz. 2. 
„Musica Polonica Nova”. 
Auto moto fan klub. 
Osądźmy sami. 
Rozmowy o cierpieniu. 
Panorama dnia. 
„Ivan i Aleksandra" — dramat 
prod. bułg. 
Komentarz dnia. 
WTOREK — 8 V 1996 R.

5.25 „Matka Lucia” (3 — osi.) — film 
wł.

16.25 „Tik-tak”.
10JO 'Kino Tik-taka: „Gumieie” (&.
17.15 -------------
57.30
18.00
18.45
19.00
19.10
19.30
20.00$.00

V jjm 1
» Belte

19>

Tl .20

6 bm., g. 14, 16, 
(j. w piątki i soboty od g. 

dyskoteki w kawiarni.

*6-50 ...Antena”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr

Raymond Chanóler: ,.Gor
1-H.35 Vidco-top.
19.W Wieczorynką.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Północ — Południc

— serial USA.
21.40 7 dni — świat.
22.10 ~
22.50
22.55

7 okazji Dnia Hutnika koncert 
Estrady Śląskiego Okręgu Wo.Vskowe.go 
— 4 bm.. g. 17 i 19 w sali MOK,

€& „Pora na doktora” — pwogran^. 
kabaretowy Tadeusz Drozdy — 5 bm., 
g. 14. 16, 18, 20,

GLOGOW — Jubilat — od 4 
„Karate Kid” (USA), „Krokodyl 
dce 11” (austral.), w niedzielę, g. 11.30 
— poranek, codziennie — kino wideo.

LEGNICA — Piast — 4 bm.: „Kapi­
tał, czyli jak zrobić pieniądze w Pol­
sce” (poi.), „Nocny jastrząb” (USA), 
„Dzika namiętność” (USA); Ognisko — 
ód 3 bm.: ' „Akademia policyjna” 
(USA).

LUBIN — Muza — 3-9 bm.: 
da tor” (USA). 8 bm., DKF — 
„Dziewica i Cygan” (ang.), g. 20: 
ra z miłości” (ang.); Polonia — 
bm.: „Zdradzeni............. '
Willi” (węg.), „- 
ca” (USA), od 8 bm.: 
(franc.), „300 mil do 
„Klą-twa Doliny Węży” 
dzielę g. 11 — poranek

E:-. pi c w 
1-5 Antena 
19.30 Public.

ł,Panorama dnia.
£ -.Serbski sokół”.

Komentarz dnia

„Drops’ oraz „Heidi” (12).Wiadamz-./.ni -------- ' 1

„Wielka gra”.
Odeo-n na antenie ..Dwójki’ 
Alfa i omega.
CLaude Debuścy: „Syn ma

16.50
17.15 Tclećxpress.
17.30 Sensacje XX wienu.
18.00 Fakty.
18.46 Rolnicze rozmaitości.
19.00 Dobranoc.
19.10 Rzeczpospolita samorządna.
19.30 Wiadomości.
20.00 „Prognoza pogody” — film i>oi„ 

re-ż. Antoni Krauzg*.
21.35 Sport.
21.55 „46—80”, CZ. 2 — „1956—1070" — 

film dok. Marcelego Łozińskiego.
22.45 wiadomości wieczorne.

w dniach 2-5 maja; ekspozycje kwia­
tów 4 bm. w godz. 10-21. także kon­
cert uczniów PSM w Lubinie o g. 17. 
n 5 bm. ekspozycja do g. 17, następ­
nie wyprzedaż kwiatów.
• klub zaprasza miłośników na wy­

stawę tulipanów mgr. Inź. Zdzisława 
Zwżły: 8 bm. w godz. 16—21, fr—W bm 
w godz. 10—21. Wystawom towarzyszyć 
będą kiermasze książek, czasopism 1 
wy dr. w n ic tw l onog r a f iczny ch.

nie w porę wy po­
wielę

„Powrót z 
USA, i”'" 

EV..- Davis, 
KhC?^»rd.’łWyspy bogini ognia”

„Herbarz polski”.

różdżkę i nie zapomnij o złotym 
pantofelku.

WAGA (24 IX — 23 X) Wszyst­
ko odważyć i odmierzyć, wyrównać 
i dorównać, ale po co? Czy potra­
fisz odpowiedzieć na to pytanńe? 
Zobacz, za oknem wiosna — wyjdź 
jej naprzeciw. Co teraz posiejesz — 
jasienia zbierzesz, a może jeizezc 
wcześnie i?

SKORPION (24 X — 22 XI) Wi­
nien, nie winien, zabrał, nie za­
brał, zemścić się, czy przebaczyć? 
Każdy wybiera swoją drogę — ty 
też. Nie zawsze zimna kalkulacja 
jest dobrym doradcą. Poszukaj ja­
snych promieni — czasami naj­
mniejszy promyk daje więcej ra­
dości niż lalami przygotowywana 
wendeta.

STRZELEC (23 XI — 22 XII) Po­
siadasz naturalne złoża dobroci. 
Nawet nie wiesz, jak przyjemnie 
jest z nich korzystać. Koło ciebie 
zawsze świeci słońce, jest ciepło 
i pogodnie. Nie zamykaj drzwi do 
siebie — i tak ci się to nie uda

KOZIOROŻEC (23 XII — 20 1) 
No cóż, odeszła i nie wróci — tak 
to bywa z gotówką, którą się źle 
ulokuje. Biadolenie to jest to, po 
czym można cię poznać i umrzeć 
przy tobie z nudów. Zastanów sio, 
chyba tego nie chcesz?

WODNIK (21 1 — 20 II) Potrze­
ba ci przestrzeni, nie zamykaj się 
w ciasnych pokojach. Rusz w Pol­
skę. działaj i ryzykuj, stawiaj i 
wygrywaj, a nawet najgroónisjsz.3 
ze znaków ci »ię nie oprze!

RYBY (21 )I — 20 III) Mozesz 
bvć dla kogoś złotą rybką — spró­
buj. twój trud może ci się zwrocie 
w trójnasób. Perełki twoich łez 
mogą okazać się dla kogoś skar­
bem nieprzebranym. Marzenia są 
piękne, ale czy potrafisz, je zreali- 
zować?

<1 międzywojewódzki mityng bry­
dża sportowego — 5—6 bm., g. 9,

< mecz szachowy Huta Miedzi „Gło­
gów” — Tcxlem — 5 bm., g. 9.30.

d> festyn z okazji Dnia Hutnika
6 bm., g. 11—18 (Plac nad Odrą),

(fr giełda rzeczy używanych — w 
każdą sobotę, g. 18—15.
• kurs tańca towarzyskiego, zaoby 

r.n bieżąco w sekretariacie, lei. 3A-4O-

„Czarna biżuteria” — rep.
..Katastrofy”.
Program na. życzenie.
„Leć pieśni”.
Wielki sport.
Ekspres reporterów.
panorama dnia.
Studio teatralne „Dwójki — 

Jean Kross: „Cztery wezwania z przy­
czyn św. Jerzego”.

25.58 „Pan Twardowski” — musical.
PIĄTEK — 4 V 1930 R.

9.25 „Nowi-nki zza płotu" (7 — ost.) 
— serial NRD.

46.25 „Rambil”.
16.50 „Okienko Pankracego”.
»?.15 Teleexpress.
17.30 Raport.
38.00 Fakty.
38.45 10 minut.
1S.00 Dobranoc.
99.10 „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Buffalo Bill i Indianie” — 

film USA, reż. Robert Altman, wyk.: 
Faul Newman, Burt Lancaster, Geral- 
dine Chaplin.

„Poł&ka walcząca 
Teleexpresas. 
Butik. 
Fakty.
10 minut.
Dobranoc.
Z kamerą wśród 

Wiadomości.
„Piraci” — film

- . ki, reż. r.?.“.a.Ł
Telewizyjny prz&giąd sportowy. 

£2.15 „Spełnienie marzeń”.

hakowa w wyk. Janusza 
, skiego — 8 bm.. g. 11.30 i

9 bm., g. 11 i 13,
G występ studenckiego 

„Potem”, zdobywcy licznych nagród — 
11 bm., g. 18, 

® wystawa 
czynna' od 3

H56 P»- dOK- • .
Tęczowy music-box.

ł3' - wędrówki dalekie i bliskie.
Spotkania na trakcie” (i) — 

Edyta Geppert, Lidia Wysocka, 
si&ia Grodzieńska.

■ts 4ó Obok nas rep.
1Ś.1S „j»n Kiliński" <a) — dokument 

WOulary™wany.
! ił 15 Teleexpress.

17W premiery starego kma: ...K.sięi- 
' „n łowicka" — polski film archiwal­
ny r jMa r-,9 00 Wieczorynka, 

wiadomości.
2^® „Hanhay" («

2" 00 Sport.
21.10 „Ostatni z uczniów Mehoffera 

Zdzisław Ruszkowski”.
~ ~ 00 _ i.r V 1,1.11

22.45

s\eV^raUeki1Je<iyw‘"-

Snó?°’?CT1, wi«««me.
Spor o 1U1IQ _ otWi!rU. „tu.

PROGRAM II 
u'r‘''”-owa Usta 

.cckicgo.
nadzieja” «$) 

gospodarczy.
„Dwójki”, 
kult.

Teleexpress.
„Spojrzenia”.
Fakty,
Klinika zdrowego człowieka.
Dobranoc.
„Plus — minus”.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.15 „Matka Lucia” (2 — 

fiłrn wl.
Listy <j gospodarce.
Sport.-
Wiadomości wieczorne.

PROGRAM U
Dookoła świata.
„Kwestia sumienia” — film TP.
Dawniej niż wczoraj.
Ekspres reporterów.
Modlitwa wieczorna « sanktu-
Matki Boskiej Pocieszenia w

ITEK — 3 V 1990 R.
z Góry Czarownic” — 

reż. John Hough, wyk.: 
, chrlstophcr Lee, Kim

23.20 Telegazeta.
23.30 ..Umiera się tvŁko 

— film fi.
PROGRAM II

9.00 „
10.30
10.40
11.10

sność.
M.35
12.05
12.35
13.05

' 13.30
14.00

ouirego H 
sciuszko pod Racławicami” 
Him ar cli lwa Iny z 1938 j- 
Lejtes.

IG. io
17.15
17.30
18.00
18.45
19.00
10.10
19.30
20.05

BARAN (21 III — 20 IV) Bez.- 
myślnjj parcie, byle do przodu, 
rneże być cechą twego działania, 
ale nie dodatnią. Spróbuj poprzeć 
upór myśleniem, a może znajdziesz 
trochę miejsca i na uczucia, które 
przydadzą blasku twojemu dzia­
łaniu.

BYK (21 iy — 21 V) Wiosna to 
czas błędów, ale jakich przyjem­
nych. Bierz to, co ci daje los. Ciesz 
się każdą chwilą, w końcu wszyst­
ko odmienić może jedno słowo 
bliskiej, bardzo bliskiej osoby.

BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI) Czy 
■warte gonić za mirażami? Przyj­
rzyj się ludziom wokół siebie. 
Brobny prezent czyni czasami 
cuda. Nawet największa jędza 
^usi drgnąć, gdy otrzyma od ko- 
Ęos cieple słowo. Spróbuj. I ty mo- 
zesz być czarodziejem.

RAK (21 vi __ 22 VII) Nie ko- 
€Ke-!onuj krzywd, może jiiektóre 

cprawy dadzą się rozwiązać na 
blWo. Głupie, 

y Wdziane słowa,
I8?i„A czy wart0?

(23 VII — 23 VIII) 
krV'*z’ że najgroźniejszy ze zna- 

gwarancjq odwagi i po- 
żerna, to chyba rrasz rację. 

rnrinaYet najpotężniejszy z Lwów 
kowi U'r.C ron'antycznemu Wodni- 
M-,/ delegacja do Wrocławia 

PAM.,Wskazana.
ehw.. A (24 Vni — 23 IX> 'Teśl; 
towań *?ornarzyć, spróbuj skontak- 
*!anie K zlotą rybksl- Na sPot- 
sieci “pomnij zabrać łódki i

• zaopatrz się także w złotą

io.m ri:-
— Poluónicv (12 — ost.)‘— si

19.35 „Jutro poniedziałek”.
12. W PKF.
)<2.10 „Mojżesz prawodawca” (4) 

fbun USA.
33.10 „100 pytań do...”.
13.50 Kino familijne: „Autostrada 

-ieha” (-io) — serial USA.
) Z batutą i z humorem.
> „A to Polska właśnie”.
) „Polacy”.
) Podróże w czasie i przcslrzenj.
1 Studio sport.
» „Bliżej świata”.
) Wydarzenie tygodnia.

. ,.„J „To było wkwhą” ' '
j k ows kiego.

20.00 Studio sport.
29.W „Kobiety dwudzie^to-lecla” — 

Elżbieta Barszczewska.
21.36 Panorama dnia.
23.45 „Mojżesz prawodawca” (4) —

film USA.
20.30 „Dziecko szczęścia, czyli Jorem) 

Przybora”.
23.00 Komentarz dnia.
23.(<5 Akademia wiersza.

PONIEDZIAŁEK

~ 5'S'«■

Wiadomości poranne.
mozaika” 

Militaria, obronność,

Laboratorium.
Telewizyjny konceri 
Flesz.
Lustro.
Z Polski rodem. 
Informacje.
Premiery Starego K

TV
Sport.

Elżbiety

nieba”
34.40
14.56

..Ko- 15.30
po-JskJ •10.30
J Ó/.Cf 37.10

37.50
fc”. 39.00

■19.30

Wiadomości wieczorne.
ńi.25
17.15

„Luz”.
Tele?x press.

23.05 Język angielski (28).
PROGRAM II

17.30 Gorące hme. . 17 30 Zwierzęta wokół nas.
M.00 Fakty. 3C.90 „Marc i Sophie” cli) — ser
■re.45 10 mkiiut. fr.
39.00 Dobranoc. 18.30 Magazyn „102".
W. 10 W Sejmie i Senacie. 19.30 Express gospodarczy.
39.30 Wiadomości. 19.30 Public, kult
20.06 Tc-atr telewizji — William S2C)iS- 20.00 „Klub łudzi z przeszłością ’

I>lr: „Poskromienie złośnicy”. 20.20 „O czym się mówi?”.
2i.50 Sport. 29.40 Przegląd muzyczny.
22-20 Kołitrapunkt. 21.00 Ze wszystkich stron.
22.50 W ia domośc i w i cc zo r n e. 21.30 Panorama dnia.
23.05 Targi Jazzowe — Łomża •W 21.50 ..W Labiryncie” — serial TP.

PROGRAM II 22.20 Telewizja nocą.
37.30 ..Ojczyzna — ix>)szczy'Ana 33.06 Komentarz dnia-
17.46 „Czarno na białym”.



ypBUaMIMBBB

KRZYŻÓWKA ”PM
POZIOMU:

IG.
17.
18.
19.
20.

czA5 m wwyzszyty. 
WE WtASNYEl DOMU WZIĄĆ 
WRAWYWE WłĄSHE RECfU-

NO WIĘC DOBRA 1
WZiĄĘEPlU

OT I WDZIĘCZNOŚĆ!
O tym, że podróże kształcą wie­

my nie od dziś. Czytelnicy na bie­
żąco informują nas o przeróżnych 
dziwactwach krajowych przewoź­
ników. .Solidaryzujemy się 7. narze­
kającymi na coraz bardziej ob... 
przez gołębie perony dworca PKP 
w Legnicy, na przepełnione kosze 
na śmieci, sterty niedopałków roz­
deptanych przed budynkiem. Ostat­
nio jednak zaniepokoiliśmy się o 
stan ich (czytelników) i własnej 
psychiki. No bo, żeby narzekać na 
porządki? Weźmy dla .przykładu ta­
ki 23 kwietnia rano, tuż przed dzie­
wiątą. Władczyni miotły sunie do 
przodu holem pchając przed sobą 
wcale pokaźną stertę piachu, 
sprawnie wymiata go spod dwor­
cowego kiosku „Ruchu” nie zwa­
żając wcale na pętających się pa­
sażerów. Kurz osiada grubą warst­
wą na butach i okryciach amato­
rów porannej prasówki i papiero­
sów, nie pozwala oddychać. Przed­
sionek pieklą. Na uwagę jednego z 
kolejkowiczów rozlega się slcdk-i 
świergot: A co mnie pan będzie u-

Tak sobie myśli my, że czegoś tu 
nie rozumiemy, tylko czego...? Ech 
gdyby nie ten nasz ptasi móżdżek!

WYMIATANIE
Jeśli zaufanie do służby zdrowia 

mierzyć czystością poczekalni, to 
poradni chirurgicznej GH SZOZ u- 
rzędującej w D-8 nie powierzyli­
byśmy nawet złamanego paznok­
cia. Już na wprost wejścia straszy, 
nie myta chyba od czasów mało- . 
wania, ściana pod okienkiem reje-

SZKODA!
MÓMtA TAK

PRZEKONUJĄCO...

7.
11.

niezbędny do życia, ' ‘ 
likier kminkowy 
miasto nad Notecią 
wezwani d0 wieczornego ape- 

łowy,
Pracownik zakładu krawieckie.

_ _____ Ha
PODORGAN „POLSKIEJ MIEDZ,

Nagrodę 
rozwiązanie 
U DANUTAS*v

naczynie do pieczenia mięsa, 
dekolt,
rodzaj obrabiarki d0 drewna,, 
europejska metropolia 
żeton, 
przedmiot, 
wełna czesankowa.
np. kareta, 
brak opadów, 
chłosta, baty ’ 
walet, 
przeciwieństwo wylotu, 

rażony Paraliżem 
tlenek węgla 
Pomyślny los'.

PIONOWO:

2- przewód kanalizacyjny

5.
6.

12. dom. z pokojami 0 |
13. ptak wiosenny, i
14. zamek w Lond) '
15. miano, i
22. bandyta, uUP®1 "
23. oblicze,
25. sioio.
26. miasto w

„NOWA WALUTA! 
MONOPOLISTY" i

Nawiązując do 
sprawie żywienia abonaiwl 
go w rest? Klubu SITG-w 
„NOT” zamieszczonej w M 
Miedzi” z dnia 15.03.90 r.S 
ję, że na spotkaniu z pr^u. 
cielami KGHM ustalono 
runki sprzedaży posiłków , j 
„NOT” za bony konsumpcyjni 
dowalające zleceniodawcę a 
SITG-KGHM.

Korzystając z okazji barduj 
szę o dalsze krytyczne uwajj 
adresem „Społem”. Krytyczne H 
znaczy jednak tendencyjne, W 
ze względów proceduralnm 
winno się poznać racje fcj 
strony przed „wyrokiem", nśj 
jest nią, przedstawiany od (M 
go czasu w negatywnym ślij 
monopolista. Wieejj

ds. gastronomii i pMJ 
mjr inż. HENRYK LIBl^

woj.

zbig.n”^ J 
rozwiązanie *

Z N“

Poziomo: str^j. j 
krosta, orzeł, do 
Iława, szpica. j

świąd. kibic, at»n u.
Pionowo: torbp!ośt^^ 

dziad, świnią, P ^4 
kołatka, wojewod*^, Q 
gub, czczośc, 
rolnik.

Jaka prawdę zamierza więc u- 
jawnić Komitet Obywatelski? A 
może chodzi o zupełnie inne sro- 
dowisko?

ZABAWA TRWA
Naiwnych, którzy sądzili, że 

przeniesienie przystanku Linii „45" 
i. A” (w stronę Legnicy) spod Gór- 
niczego Domu Kultury na pętlę 
KGHM („46” i „47”) ułatwi pasaże­
rom WPK życie, wyprowadzamy z 
błędu.

N.p. 25.04. kierowca -----
ki piątki” (wg rozkładu z godz. 
10.02) zatrzymał się na nieistnie­
jącym już przystanku kilkaset me­
trów wcześniej', właściwy mijając 
z obojętnością.

Uwag oczekujących na me tak 
znów często (kursujący autobus nile 
przytoczymy. Wnioski pozostawia­
my WPK.

TEORIA TEORIĄ...
Uwadze Powszechnej Spółdziel­

ni Spożywców „Społem” z ul. Be­
ma 8 w Lubinie (i nie tylko jej) 
polecamy „Bar garmażeryjny” przy 
ul. Mickiewicza. Cłicerny wierzyć, 
że obsługująca tam 25 kwietnia, je­
dynie tego dnia, przeżywała głębo­
ki kryzys. W ciągu ledwie 15 mi­
nut zaobserwowaliśmy kilka dzi­
wów. '

Na przywitanie, dwukrotna pró­
ba nabicia w przysłowiową butelkę 
tego samego klienta; bez przepro­
sin. Najpierw okazało się, że kilo 
kupionej przez niego kiełbasy wca­
le nie jest kilogramem. Później za 
brakujących 10 dkg otrzymał mniej 
niż Wynikało z ceny wędliny.

Mimo że- nie było tłoku, inny 
konsument musiał upomnieć się o 
realizację złożonego dość dawno 
zamówienia.

Najmniejszego kłopotu nie przy­
sparzała jedynie sprzedaż piwa. I 
choć z wiszącej w widocznym 
miejscu wywieszki wynika, że po- 
daje się je tylko do konsumpcji,- 

slracji. Po kątach kłębu mseci l 
piach, , . ,

Oj, przydałaby sią }Vkas miotła. .
ZMIENILI POGLĄDY?

„Gazeta Robotnicza” (20.04) do­
niosła o wyborach nowych władz 
Towarzystwa Przyjaoićił Nauk w 
Legnicy.

— W przyjętej uchwale — Pi­
sze „GR” — zebrani zobowiązali 
nowy zarząd do popularyzacji wi­
zyty papieża Jana Pawła II w 
przyszłym roku w Legnicy...

Oto skład nowego zarządu: Woj­
ciech Morawiec, Tadeusz Gumin- 
ski, Krzysztof Kostrza-nbwski, Hen­
ryk Kurzydło i Janusz Wawrzysz- 
ko.

Niektóre nazwiska kojarzą nam 
się z opcją światopoglądową dość 
odległą od watykańskiej instytu­
cji i jej szefa. Czyżby wybór do 
„władz” wpływał na automatyczną 
i 'radykalną odmianę poglądów?

UJAWNIĄ PRAWDĘ?
Legnicki tygodnik obywatelski 

„TO” (nr 9) opublikował program 
wyborczy Komitetu Obywatelskie­
go w Lubinie. W programie zna­
leźliśmy zdanie: „Ujawnimy rze­
czywisty stań zanieczyszczenia śro­
dowiska naturalnego. Do tego ce­
lu wykorzystamy również możli­
wości Banku Światowego”, koniec 
cytatu.

Zastanawiamy się, co w tej dzie­
dzinie można jeszcze ujawnić? Od 
wielu tygodni na lamach „PM” w 
specjalnym cyklu „eksperci o mie­
dzi” przedrukowujemy „żywcem” 
obszerny raport sporządzony przez 
misję Banku Światowego i Mię­
dzynarodowego Funduszu Waluto­
wego. Wypada tylko przypomnieć, 
że eksperci BŚ i MFW przebywali 
w Polsce na zaproszenie rządu Ta­
deusza Mazowieckiego. Ich zada­
niem było właśnie ujawnienie „rze- 

. czywistego stanu środowiska natu­
ralnego” w zagłębiu miedziowym.

tej akurat zasady w 
nym" nie przestrze*."83'^ 
me jak podstawowi £ 
czyś oso, - oblW’^ 
ceraty
się od stolików ■

Oj, kiepska to wi
PRAWO l'/v„. 

Na głogowskim
ęi» wiały autobus^^K 
ją tablice ogłoszeń inr'»J 
braniająoa wieszani,

„czterdziesta karą a,Jmims'trłCyjn;in,«ią| 
enrl-z wiek ogłoszeń, plakat!

go nie wzrusza — j.. . u 
ktoś słyszał bądź na *1 
widział ukaranego 7
na szybie wiaty omL,’?1* 
za rozbicie szkła’ 1,111 M|
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